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ROK VII. 


RZYM. O godz. 8 rano przy» 
był na granicę włoską niemiec: 
ki pociąg, wiozący kanclerza 
Hitlera do Rzymu. Tutaj nastąe 
piło pierwsze oficjalne powita: 
nie. 

Od granicy włoskiej pociąg 
prowadzony był przez inżynie» 
rów włoskich, obsługę ząś dos 
brano spośród weteranów fa: 
szystowskich uczestników mare 
szu na Rzym i żołnierzy fron- 
towych. 

Specjalnie uroczyste powita: 
nie zgotowano kanclerzowi w 
Veronie, której prefekt na czele 
władz ofiarował  kanclerzowi 
statuetkę z brązu, pochodzącą 
ze średniowiecza. 

Wraz ze zbliżającą się godzi« 
ną przyjazdu kanclerza Hitlera 

o Rzymu, wzmogło się na ulja 


each stolicy podniecenie. Już na: 


wiele godzin przed przyjazdem 
kanelerza Hitlera nieprzejrzane 
umy publiczności zajęły ulice 
i place, wzdłuż których odbę« 
dzie się wjard triumfalny kanc: 
lerzą Hitlera do miasta. 
Wzdłuż trasy ustawiły się 
oddziały wojska, milicji faszy* 
stowskiej i policji, tworząc szpa 


er. 
Przyjazd kanclerza Hitlera do 
Rzymu nastąpił a godzinie 20 
m. 30. Dźwięki fanfar oznajmi: 
ły zebranym tłumom, że kance 
lerz Hitler wysiądł z pociągu. 
Na oświętlonym rzęsiście pe: 
ronie nowego, specjalnie na 
przyjazd kanclerza wybudowa: 
nego dworca w Ostii przywita: 
li gościa niemieckiego król 
Wlach i cesarz Abisynii — Wik 
tar Emanuel IJI oraz Mussoli» 


ni. 

W chwili, w której kanclerz 
Hitler opuszczał wspaniale przy 
strojoną kwiatami oraz sztane 
darami obu państw halę dwor: 
cową i ukazał się na wielkim 
półokrągłym placu przed dwor: 
cem, tłumnie zgromadzona pu: 
bliezność przywitała kanclerza 
entuzjastycznymi okrzykami. 

Orkiestry grały na przemian 

ymn niemiecki i włoski. Kanc- 
lęrz Hitler odbył w towarzy* 
stwie Wiktora Emanuela prze: 
gląd batalionów honorowych i 
siadł wraz z królem do wiełkies 
go odkrytego powozu dwor» 
skiego. 


ó 


W/śród niemilknących okrzys 
ków tłumu zgromadzonego po 
obu stronach trasy orszak rus 
szył w drogę. Przed bramą paus 


Piotr Colonna powitał kanćle= 

rza w imieniu miasta Rzymu. 
O godz. 21 m. 10 orszak do» 

tarł do Pałacu Kwirynalskiego. 


KRAKOWSKIE 


ra 


Kraków Piątek 6 maja 1938 r. 


Król Włoch witał kanc. Hitlera 


Olbrzymie owacje na dworcu — Triumfalny przejazd przez miasto 
Kanclerz zamieszkał w pałacu królewskim 


pałace iluminowane były kilku: 

dziesięciu tysiącami pochodni. 
Wysiadających z powozów 

króla i kanclerza powitał wiel: 


liańską gubernator Rzymu ks.| Siedziba króla oraz sąsiedniel ki mistrz ceremonii dworu. 


Rewia polskiej siły zbrojnej 


przed P. Prezydentem R. P. — Pierwszy występ 
Legli Akademickiej i Brygady Obrony Narodowej 


W numerze środowym podas} błyszczącymi bagnetami, wzbu: 


liśmy krótki opis święta 3 Ma: 
ja w Warszawie. Zrozumiałe 
zupełnie, że kulminacyjnym 
momentem uroczystości była 
imponująca rewia naszych sił 
zbrojnych, połączona z wspania 
lym pokazem sprawności. 

A oto przebieg rewii, która 
na długo pozostanie w pamięci 
setek tysięcy rozentuzjazmowa: 
nych widzów: 

Już na dwie godziny przed 
rozpoczęciem się defilady, licze 
ne rzesze publiczności kierowas 
ły się wszystkimi ulicami na 
Lotnisko Mokotowskie, gdzie 
miały się odbyć zapowiedziane 
uroczystości, Tłumy zalegały 
wszystkie trybuny, otoczone 
kordonami policji i żandarmerii. 

Punktualnie o godzinie 11 
zjeżdżać się zaczęły samochody 
wiozące przedstawicieli Rządu 
i dyplomacji. 

Otoczony wyższymi oficera» 
mi i adiutanturą przybył wkróts 
ce po tym P. Prez. Ignacy Mos 
ścieki, zajmując przeznaczoną 
dla siębie lożę. 

Rozpoczęcie defilady zamele 
dował P. Prezydentowi generał 
Wieniawa » Długoszowski, po 
czym wielki pokaz naszych sił 
zbrojnych rozpoczął się. 

PIECHOTA WZBUDZA 

ENTUZJAZM 
Na szerokiej jezdni Alei Nie: 
podlesewei od strony ulicy Ra» 
owieckiej ukazuje się orkie: 
stra, która ustawią się następnie 
przed lożą reprezentacyjną, nie 
przestając grać ani na chwilę. 


Defiladę otwiera Szkoła Podz | p 


chorążych Piechoty. Długi wąż 
defilującej kolumny, najeżony 


zamiast generalnej reformy 


PARYŻ. Opublikowane wcza 
raj w Dzienniku Urzędowym 
dekrety gospodarcze stały się 
prawdziwą niespodzianką dla 
opinii publicznej, która oczekie 
wała bardziej zasadniczych ząs 
rządzeń w dziedzinie odbudowy 
życia gospodarczego i finanso* 
wego Francji. 

Opublikowane dekrety przy: 


noszą właściwie biorąc kon:|. 


kretnie jedynie podwyżkę wszy 
stkich podatków i opłat pań 


stwowych o 8 proc., natomiast 
pomijają szereg pierwszorzęd: 
nych zagadnień finansowych i 
społecznych, jak choćby spra* 
wę wielkiej pożyczki na cele os 
brony narodowej, czy też spra* 
wę statutu strajkowego, który 
miał dać gwarancję, iż nie pow» 
tórzą się strajki, paraliżujące 
życie gospodarcze kraju. 

Dekrety podwyższają podat- 
ki o 8%, co da skarbowi 4 mi: 
liardy franków dochodu- 


dza niesłychany entuzjazm pas 
trzących. ’ 

Za nimi przesuwają się przed 
trybunami Szkoły SAM 
żych Sanitarnych, Inżynierii, w 
końcu ukazują się już z daleka 
błękitno szare mundury pod- 
chorążych » lotników. 

DEFILUJĄ STOŁECZNE 

PUŁKI 

Po krótkiej przerwie pojawia 
ja się kolejno bataliony stacjo* 
nowanych w stolicy pułków 
piechoty. 

Defilują kolejno, poprzedza: 
ne własnymi orkiestrami, bata: 
lony „Dzieci Warszawy“, 


„Strzelców Kaniowskich“ i słyn 
nej z czasów 1920 roku „Legii 
Akademickiej". 

Na zakończenie przesuwa się 
przed lożami Batalion Stołecze 
ny i Batalion Manewrowy, oraz 
kompanie cyklistów z grożny» 
mi karabinami maszynowymi 
na motocyklach. 

BRYGADY OBRONY 
NARODOWEJ 

Pierwszy raz w dniu wczos 
rajszym warszawiacy mieli okas 
zję zobaczenia powołanych nie 

tak dawno do istnienia Brygad 

Obrony Narodowej. 

Po przemarszu piechoty przys 
kolej kawalerię. 


chodzi na 
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Po wycofaniu się króla i 


Mussoliniego do apartamentów 


pałacowych, publiczność dłuż: 
Szy czas manifestowała na cześć 
niemieckiego gościa. 


Błyszcząca niklem trąb zajeżdza 
przed trybuny orkiestra wazs 
szawskiego pułku szwoleżerów 
im. Marsz. J. Piłsudskiego. 

Defiladę artyleryjską roz- 
poczyna dywizjon artylerii iek= 
kiej. Głucho turkoczą po brus 
ku koła armat, przygłuszając 
dźwięki grającej bez przerwy 
orkiestry. 

Z kolei przesuwają się przed 
trybunami artyleria ciężka, bar- 
wni szwoleżerowie, ułani, łącze 
ność i dywizjon artylerii konnej 
im. gen. Bema. 

Na tym kończy się defilada 
addziałów wojskowych. 

Dokończenie na str. Ósej. 


Czerwoni nie rezygnują 


i stawiają zaciekły opór powstańcom 


SARAGOSSA. W chwili os 
becnej obie walczące strony kon 
centrują swe działania w dwóch 

|žasodeicayeh punktach: na wys 
suniętych placówkach pod Teru 
elem i wzdłuż wybrzeży śród- 
ziemnomorskich, 

W/ojska gen. Franco po szczę 
śliwie przeprowadzonej operacji 
pod Alfambra i dotarciu oddzia 
łów galicyjskich do morza, zna* 
cznie skróciły linię frontu, któ» 
ra przed tymi operacjami ciągnę 
ła się na przestrzeni 125 klm., a 
obecnie skróciła się co najmniej 
do 80. 

W poszczególnych punktach 
tego odcinka wojska rządowe 
ronią się zaciekłe, mimo to jed 
nak doskonałe taktyczne manew 
ry wojsk gen. Franco zmuszają 
je do odwrotu. 

Zdaniem miarodajnych czyn: 
ników powstańczych, oddziały 
rządowe na wszystkich fron- 
tach rozporządzają dobrym mas 
teriałem bojowym — posiadają 
potężną artylerię, dostateczne is 
lości samolotów i czołgów, jeds 
nakże akcja poszczególnych ro: 
lzajów broni nie jest skoordy» 
nowana, a dowództwo nie stoi 
na tej wysokości, iakiej wyma: 
ga materiał ludzki, którym rozz 
porządza. 

Odwaga wojsk rządowych i 
ich niejednokrotne noświęcenia 
nie wystarczają, by przeciwstae 
wić się nieustannym manewrom 


okrążającym wojsk gen. Franco. 

ym właśnie manewrom poz 
wstańcy zawdzięczają swe ostat 
nie sukcesy. 

Ostatnie niepogody wstrzyma 
ły działania bojowe. Ten chwis 
lowy spokój jęst bardzo potrzeb 
ny wojskom gen. Franco, gdyż 
trzeba to wziąć pod uwagę, że 
w ciągu ostatnich dwóch miesię 


cy powstańcy zdobyli teren 200 
km. długości i 100 szerokości 
tak, że dalsze szybkie posuwa» 
nię się naprzód adbiłoby się na 
organizacji tyłów. 

Pozą linią frontu trwa ożywio 
na akcja organizacyjna i czynie 
ne są pospieszne przygotawania 
do nowych, wielkich działań bo* 
jowych. 

NEC M 


Rozruchy antyżydowskie ne Litwie 


po zabójstwie, dokonanym przez Żyda 


KOWNO. Przed paru dnia 
ini w miasteczku Skopiszki jes 
den z mieszkańców Żydów zas 
bił w czasie kłótni młodą dziew 
czynę Litwinkę. 

Dowiedziawszy się o tym, — 
mieszkańcy miasteczka postano- 
wili Żyda zlinczować. Tłum 
wdarł się do jego mieszkania. 
Tylko energiczna akcja policji 
uratowała 


Uratowany jest jednakże tak 
ciężko pobity, że trzeba go byłe 
umieścić w szpitalu. 

Ponieważ mieszkańcy Skopi: 
szek zaczęli wybijać szyby w 
sklepach i mieszkaniach żydow« 
skich, demolując wnętrza, z Ko: 
wna wysłano do miasteczka re: 
zerwę policyjną, celem zaprówa 
dzenia łądu i ochrony ludności 


zabójcę od Śmierci. | żydowskiej. 


Praga idzie na ustępstwa 


w sprawie swych mniejszości 


LONDYN. Dyplomatyczny | 


korespondent „Evening News“ 
donosi, iż na skutek rądy udzie: 
lonej przez rząd angielski į fran 
cuski prezydent Benesz i pre: 
mier Hodża przygotowują no: 
wy projekt rozwiązanią proble» 
mu mniejszości niemieckiej w 
Czechosłowacii. 


Nowy ten projekt zawierać 
ma maksymalne granice u 
stępstw do jakich Czesi gotowi 
są posunąć się. Będzie on ukoń: 
czony w bieżącym tygodniu, i 
doręczony zostanie rządowi an: 
gielskiemu i francuskiemu do 
przestudiowania i aprobaty. 


Str, 2. 


Echa oświadczenia wicepremiera 


, 


Ww 


iad wicepremiera Kwiat; zań i dociekań w kołach polity: 


kowskiego był niejako komenta |! cznych. 


rzem do jego głośnej mowy, wy 
głoszonej w Katowicach. Za: 
równo pierwsze, jak i drugie ość 


Ze wszystkich stron wskazują 
przede wszystkim na to, że wy* 
wiad wicepremiera 


Kwiatkow= ; 


zadzie 


atkDwskieyo 


G $ 


Kwi 


wyciąganych z jego mowy kato-! mów z różnymi politykami. Nie 
wickiej. są one jednakże zbyt posunięte 

Przypominamy, ze niektórzy | naprzód. I nie należy oczekie 
dopatrywali się w wystąpieniu | wać, ls to nasiąpilo w najbliż= 


nie szeregu błędnych «wniosków, chwili prowadzi się szereg roz:| 


wiadczenie jest tematem rozwa! skiego miał na celu sprostowa: 
TEE. 


Doniosłe wyjaśnienie Watykanu 


w sprawie wyjazdu Papieża 

RZYM. Organ watykański, powietrze gór albańskich pos 
„Osservatore Romano“ wystę-| myślnie wpływa na stan Jego 
puje przeciwko komentarzom wid 
prasy zagranicznej która usiłu| Należy podkreślić, wy» 
je powiązać wyjazd Ojca Świę:j jazd Ojca Świętego do Castel 
tego do Jego rezydencji letniej | (Gandolfo nastąpił w roku bie: 
Castel Gandolfo z wydarzenia: | żącym w tym samym dniu co w 
mi ostatnich dni. roku ubiegłym. W tych warun: 

Pismo wskazuje, że Papież | kach pogłoski o ubocznych mo 
nie wyjechał do Castel Gandol| tywach wyjazdu Ojca Świętes 
fo ze względów dyplomatycz:, go są pozbawione wszelkich 
nych, ale poprostu dlatego, że | podstaw. 


ze 


wicepremiera 
krytyki O. Z. N. Taki pogląd 


okazał się fałszywy. 


Kwiatkowskiego | szym czasie. 


Bardzo charakterystyczne jest 


Wydaje, natomiast, że ucichiy wszelkie 


jsię raczej, że wszystkie czynni:j pogłoski o jakichś zmianach w 


ki oficjslne, podobnie jak zre:| rządzie. 


sztą i całe społeczeństwo polskie 
pragnie konsolidacji. Różnice 
ujawniają się tylko w metodach. 


W kołach politycz: 
nych nie przypuszczają bowiem, 
by zmiana gabinetu była w ogó: 
le w najblizszym czasie aktual- 


W tej sprawie zarysowuje się, na. 
Uwaga Rządu skupia się do», dyn 26.43, N. Jorkekabel 5.30,5, Paryż 


również pewna różnica zdań mię 
dzy wicepremierem Kwiatkowe 
skim a O. Z. N. Nie znaczy to 


koła bieżących zagadnień polity 
cznych i gospodarczych. Prace 


jednak, by i w kierownictwie O.| nad podniesieniem poziomu go: 


Z. N. nie było skłonności 
przeprowadzenia pewnych 
zmian. Będą one oczywiście za 
lezne od dalszego rozwoju sytu: 
acji politycznej. 

Jak jednakże wynika z ostat- 
niego oświadczenia wicepremie* 
ra Kwiatkowskiego, nie należy 


do ;spodarczego kraju postępują na: 


przód. 

Otwarcie portu rybackiego we 
Władysławowie świadczy chlu: 
bnie o polskim wysiłku inwesty 
cyjnym. Znaczenie tej inwe: 
stycji podkreślili w swych prze 
mówieniach min. Roman oraz 


Pół miliona żołnierzy 


stanęło przeciw sobie na 


jednym z odcinków fronu 


chińsko—javońskiego 


HANKAU. [Jak donoszą 
chińskie komunikaty, sytuacja 
w poudniowym Szantungu sta 
je się bardzo naprężona, a to 
wskutek szybkiej koncentracji 
na froncie wielkich mas wojsk 
japońzkich. 

W ostatnich dniach do m. 
Tsinan przybyły oddziały ja: 
pońskłe z Szanghaju i z Szansi 
w liczbie przeszło 50 tys. żołe 
nierzy i Ł00 dział polowych. 

W Tsinaniu zostawiono tyl- 
ko 5 tys. żołnierzy, reszta rzuz 


cona została na front, głównie 
na odcinku lchow, Yihsien, 
Hanczuang. 

W rezultacie na tym stosun: 
kowo niewielkim odcinku fron 
tu, zwanym Lunghajzkim, dzia: 
łają z obu stron wielkie grupy 
wojskowe, przewyższające raz 
zem liczbą pół miliona zżołnie: 
rzy. Ostatnie walki nie przynio= 
sły rozstrzygnięcia: komunikat 
chiński twierdzi, że wszystkie 
główne pozycje zostały utrzyz 
mane. 


Inspektor aprowizacyjny 


przy Ministerstwie Rolnictwa 


Z dniem I maja zostało utwo 
rzone w centrali Ministerstwa 
Rolnictwa i Reform Rolnych 
stanowisko głównego inspekto 
ra do spraw aprowizacyjnych. 
O OE Zi WGRZ L WTZ rT 


Dziecko o 28 palcach| 


NEAFOL.  30-letnia Elza 
Barbetta, mieszkanka Sorento, 
powiła dziecko płci żeńskiej, po 
siadające 28 palców, po 7 u każ 

e! ręki i nogi. 


7 


Zadaniem głównego inspek: 
tora będzie spowodowanie nad 
zaru pod właściwym działa: 
niem służby aprowizacyjnej w 
okresach zwykłego i zwiększoe 
nego zapotrzebowania. 


Na stanowisko głównego ins 
pektora do spraw aprowizacyj* 
nych został powołany ppłk. w 
st. sp. Władysław Wróblew: 


ski, który z dniem  l=go maja 


objął urzędowanie. 


ieryka pracuje dia wojny 


oczekiwać, by jakieś zmiany mia; prof. Siedlecki, prezes Morskie: 
ły nastąpić szybko. W obecnejl go Instytutu Rybackiego. 
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| Straszliwe odkrycie 


i 
| ski) dokonano makabrycznego 


We wsi Pniówno (pow. chełm 


odkrycia W dolinie nanelnio 
nej woda znaleziono zwłoki 
dwojga ludzi, kobiety i mężczy 
zny. Jak ustalono w toku doz 
chodzeń są to zwłoki małżon= 
ków: 7Q.leiniego Szyji, Hoch- 
mana i 5O'letniej Chany Hoch- 
man, mieszkańców wsi Pniów- 
no, którzy prawdopodobnie pa: 
dli ofiarą napadu rabunkowego. 


GIEŁDA 


Tendencja nieco mocniejsza. 
Bank Polski płaci: 
DEWIZY 
Belgia 89.35, Holandia 295.10, Lon: 


16.50, Praga 18.46, Sztokholm 156.20, 
Szwajcaria 122. 


PAPIERY PROCENTOWE 

Dolarówka 41, 3 pr. inwest. I em 
83.25, II em. 81.75, 4 pr. końsolid. 
67.75, 4 i pół pr. poż. wewn. 65, 4 i 
pół pr. L. Z. Z. 63.50, 5 pr. L. Z. W 
1933 r. 71, 5 pr. L. Z. Łodzi 1955 r. 
ETAT 

AKCJE 

B. Polski 116, Warsz. Cukier 34.75, 
Warsz. Węgiel 28.75, Lilpop 70, Mo: 
drzejów 13.50, Norblin 85, Ostrowiec 


|% Rudzki 10.50, Starachowice. 37.75, 


Żyrardów 59. s 


Krwawe rozruchy na Jamajce 


Wiele kobiet i dzieci odniosio rany — 


bie wielę kobiet i dzieci odnio* 
sło rany. 

Policja potwierdziła te dane; 
poza tym przeszło 100 osób are 
sztowano. 

We wtorek po południu roze 
poczęła swe prace komisja, któ: 
vald" w Kingston ra ma zbadać przyczyny zajść. 
kiem strzelaniny, która wyda» |, Daily Herald“ twierdzi, że po 
rzyła się w poniedziałek. W cza | wodem rozruchów było złe trak 


LONDYN. Dzienniki dono 
szą o poważnych rozruchach ro 
botniczych na wyspie Jamajce. 
W ciągu ostatnich dni doszło 
do ostrych starć pomiędzy poli- 
cją a robotnikami. 

Przedstawiciel „Daily He- 

był świad- 


sie strzelaniny wywołanej przez |towanie robotników, którzy 0+ 
strajkujących, 50 osób w tej licz | trzymywali bardzo niskie płace, 


Sportowiec oskarża 


w wielu wypadkach nie przekra 
czające 9 pensów dziennie. 

Równiez warunki mieszkanio 
we robotników są bardzo złe. 
Wiele robotników opuściło swe 
nędzne siedziby i koczuje pod 
gołym niebem. 

„News Chronicle" oświadcza, 
że sytuacja strajkowa przybrała 
tak. grożny obrót, że w Kings* 
ton znajdują się w ostrym pogo 
towiu oddziały wojska i policji 


redakcję 


Sensacyjny proces prasowy w Łodzi 


Oskarżycielem jest kapitan 


W Sądzie Okręgowym w Ło 
sęk Ś Polskiego Związku Hokeja na 


dzi wyznaczony został na dzień 


10:go b. m. sensacyjny proces,| Lodzie, łodzianin, Tadeusz 
wzbudzający wielkie zaintereso | Sachs, Oy SE ask redakcję 
jednego z dzienników łódzkich, 


wanie zwłaszcza w Świecie spor ; i 
towym. który w swoim czasie zamieś: 
cił artykuł, zawierający m. in. 
następujące zdanie: < 

„P. Sachs, jako kapitan Pol: 
skiego Związku Hokeja lodo- 
wego na międzynarodowych 
rozgrywkach w 1937 r. w Lon: 


Oibrzymie zamówienia na sprzeł wojenny 


NOWY JORK. Przemysł a: |pragnie znaczną liczbę samolo- 
merykański jest obecnie zawalo |tów, szczególnie ciężkich bom: 
ny zamówieniami zagraniczny» |bowców. 


Gibbs and Cox o sporządzenie 
planów dwóch pancerników, z 
których kazdy ma mieć wypor= 
ność 35.000 ton oraz działa 16-0 


dynie oraz w 1938 r. w Pradze 
Czeskiej, zamiast reprezento= 
wać interesy sportu polskiego, 
zajmował się przedstawiciel- 
stwem interesów łódzkiego ku- 


mi na sprzęt wojskowy lądow 
i morski. Podobnie wielkic 
zamówień nie było tu od czasu 
wojny, światowej. 

Zarówno wojna domową w 
Hiszpanii, zatarg chińsko = jas 
poński, jak i wyścig zbrojenio: 
wy innych państw sprawiły, że 
amerykański przemysł wojenny 
zaledwie nadążyć może tym za: 
móv.ieniom. 

W” tych dniach przybyła tu 
kor "io angielska, która zakupić 


Łagryzła 6-Ietniego ciiopca 


młoda, oswojona wilczyca 


Tragiczny wypadek miał mie: 
sce w osadzie Czapłowizna pod 
Wawrem. Żona zę 1 
w tej wsi inżyniera W/odzickie= 
go Wanda, dostała w podarun= 
ku przed kilku laty oswojoną 
wiłczycę. Prezent ten ofiarowa 
ny był przez dalekich krew: 
nych, posiadających wielki ma: 
jątek ziemski na Kresach. 


Zwierzę przywiązało się w 
krótkim przeciągu czasu do no+ 
wej właścicielki i nie odstępowa 


Francja. Sowiety, Turcja i re 
publiki południowo + amerykań 
skie również czynią zamówienia 
na rynku tutejszym. Turcja 
świeżo mianowała swego przed: 
stawiciela w Nowym Jorku, któ 
ry zakupywać ma zarówno ar: 
maty i samoloty, jak i łodzie 
podwodne, oraz maszyny wyż 
magane przy wykonaniu wiel- 
kiego CL elektryfikacyjne 
go w Turcji. 
| Sowiety zwróciła się do firmy 


to jej ani na krok. Piękna i du 
ża „Mika“ była ulubienicą wszy 
stkich znajomych p. Wodzic: 
kich. 

Parę dni temu jednak okaza- 
ło się, iż mimo oswojenia wiiczy 
ca zachowała jeszcze krwiożera 
cze przyzwyczajenia przodków. 
Podczas spaceru „Mika“ szar- 


pnęła sie silnie, zerwała smycz ii 


jtruciła śię na idącego kilka kroz 


| gdzie zmarł po kilku godzinach. 


piectwa żydowskiego i podszy» 
wał się pod miano sportowca 
polskiego, aby uzyskać ulgi ko 
lejowe przy przejazdach za: 
U: ZRK INK E 


calowego. 


Wartość zamówień na samolo 
ty dla armii i floty Stanów 
Zjedn. oraz dla państw zagra- 
nicznych sięga, według obliczeń 
prasy 540.000.000 dolarów. W 
przemyśle samolotowym pracue 
je tu obecnie przeszło 106.000 lu 
dzi. Wyszkolony robotnik zaz 
rabia w tych fabrykach 70.5 cen 
tów za godzinę pracy. 


Wczoraj Sąd Okręgowy w 


Warszawie ogłosił postanowie: 
o uznanie gen. 
Zagórskiego za 


nie w sprawie 
Włodzimierza 


Zanim zdołano pośpieszyć z 
pomoca nieszczęśłiwemu dziec: 
ku, wilczyca poszarpała na nim 
ubranie 1 pogryzła dotkliwie. 
Straszliwie okaleczonego chłop- 
ca przewieziono natychmiast do 
Warszawy i umieszczono w szpi 
talu Przemienienia Pańskiego, 


Niebezpieczne zwierzę zosta: 
ło osadzone w klatce. Po u: 


przy PRZEZ! 


granicę". 
Na rozprawę powołano w 


charakterze Świadków szereg 
wybitnych działaczy sporto- 
wych. 


Czwero dzieci spło- 


nelo żywcem 

BERLIN. Na poddaszu pew» 
nej kamienicy we wschodniej 
części Berlina wybuchł pożar, 
którego ofiarą. padło czworo 
dzieci. 

Zanim strażacy zdołali dojść 
do najwyższego piętra, gdzie 
mieści się mieszkanie, dzieci u: 
legły już tak silnemu poparze: 
niu, że wkrótce po przewiezie* 
niu do szpitala zmarły. 


Nowe orzeczenie Sądu 
w sprawie uznania gen. Zagdrskiego za zaginionego 


miał sie urodzić w Saint „Mar: 
tin we Francji, a miejscowości 
o tej nazwie jest kilkanaście, 
sąd zgodnie z wnioskiem pro- 


ków za p. Wodzicką synka są: kóńczeniu dochodzenia wilczy» 
siadów, Ś-letniego Janka Maja» ca przewieziona zostanie do Os 
ka, grodu Zoologicznego. 


é 


GRYPIE: KATARZE 
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wez. ||Sensacje w procesie „dygnitarzy 


IMichalski pił, ale poza biurem - Niezwykły incydent z okresu urzędowania 
min. Czechowicza 


Kefir 


Pan Zajczyk bardzo dba o 
*woje zdrowie. Wystrzega się 
wszystkiego, co może zaszkoa 
dzić, pilnuje się jak najczulsza 
matka. 

— Dlaczego pan się tak pil- 
nuje? — pytają go nieraz znas 
jomi. — Przecież pan jest zu- 
pełnie zdrów! 

— Właśnie dlatego się pilnu 
ję! Mam co pilnować! Pilnuję 
się, żeby nie być chory. 

I pan Zajczyk, wzdychając 
ciężko, dodaje: 

— Bo ja muszę żyć bardzo 
długo. 

-- Dlaczego? 

~- Mnie się tyle pieniędzy na 
leży od różnych ludzi, mam ty 
le do odebrania, że co najmniej 
muszę żyć jeszcze 50 lat, żeby 
to wszystko zainkasować!... 
Pan wie, jak teraz ciężko odes 
brać pieniądze. 

I dlatego właśnie pan Zaj: 
czyk tak się pilnuje. I dlatego, 
kiedy kelner w kawiarni zapro 
nował mu czarną kawę, pan 
jek kategorycznie odmó+ 
wił. 
— Nie! Czarna kawa osłabia 
serce! 

— Więc może herbaty pan 
szanowny się napije? 

— Tez nie. Herbata podob- 
no skraca zycie. 

Kelner niecierpliwie przestąe 
pił z nogi na nogę. 

— Więc czym panu mogę 
służyć? 

,—.Najzdrowiej będzie, jeżeli 
nic nię wypiję. Nie należy prze 
ciążać zoałądka. I zresztą ja tu 
nie przyszedłem, żeby pić, tyl» 

o zeby przeczytać gazety. 

Kelner gniewnie zmarszczył 
czoło. 

— U nas obowiązuje konsum 
pcja. Gość który siedzi musi 
coś zamówić... 

Pan Zajczyk nerwowo zabęb: 
nił palcami w stolik. 

— Pan mnie nie zmusi, że: 
bym się trul! Kawa i herbata 
skraca życie! Proszę mi dać, 
jezeli jest coś zdrowego! 

« Kelner skrzywił się pogardli- 
wie. 
— Może kefir? 

— Czy to jest zdrowe? 

— Chyba! Kefir jest bardzo 
zdrowy. Od kefiru się długo 
zyje! 

— Na pewno? 

- Na pewno! Nawet leka: 


polecają. 
; No to proszę dać! 
Po chwili kelner przyniósł 


butelkę kefiru i napełnił szklan= 
kę gestvm płynem. 

Pan Zajczyk podniósł szklan« 
kę do ust, ale nagle zauważył 
coś... 

Odstawił szklankę i w milcze 
niu zaczął się przyglądać jej za” 
wartości... 

Pe chwili zmarszczył gniew» 
nie czoło i wrzasnął oburzony. 
Kelner! 

Zjawił się kelner. 

— Co się stało? 

Pan Zajczyk wskazał 
szklankę kefiru. 

— To ma być zdrowe? Od 
tego się długo zyje?! Ja się nie 
pozwolę oszukiwać! 

A co się stało? 

— Proszę! Niech pan spojs 
rzy! Czy pan widzi, że w kes 
firze jest mucha? Ona tu wpa 
dła dwie minuty temu! I co? 
I już jest martwa! Po dwóch 
minutach!! I to się nazywa, że 
od kefiru się długo żyje? Zwy 
kłe oszukaństwol Proszę to w 
tej chwili zabrać! 


Napoleon Sądek. 


ŻĄDAMY KOLONIJ! 


i 


— 


a 


W dalszym ciągu procesu Pa 
wła Michalskiego Sąd Okręgo= 
wy  przesłuchiwał świadków, 
wyższych urzędników Minister 
stwa Skarbu. 

Jako pierwszy zeznawał wcza 
raj prezydent Warszawy, Ste- 
fan Starzyński, który od 1929 
do 1932 r. był wiceministrem 
skarbu. 

Św. Starzyński zeznaje, że 
zna Michalskiego, który był 
naczelnikiem wydziału, a następ 
nie zastępcą dyrektora departa- 
mentu podatkowego, podlega- 
jącego pieczy świadka. 

Michalski odznaczał się ¿nec 
gią i aktywnością, był duszą de 
partamentu, pracował do p3źe 
nych godzin wieczornych. Do 
świadka dochodziły wieści, że 
Michalski pije, ale nie ingero- 


| 


czytał w gazecie, że komoruk 
wyznaczył licytację ruchomości 
Michalskiego, Zapytany o to 
Michalski odpowiedział, że jest 
udziałowcem spółki, która zban 
krutowała i wierzyciele dobrali 
się do iego osobistego majątku 

Św. Starzyński oświadcza, że 
nie słyszał, izby Michalski miał 
się obracać w podejrzanym tos 
warzystwie. 

Jeśli chodzi o sposób załatwia 
nia spraw, dotyczących ulg i us 
morzeń podatkowych, to Mis 
chalski był twardy. 

Na pytanie prez. Starzyński 
mówi o incydencie z min. Cze: 
chowiczem. W Ministerstwie 
Skarbu była grupa 50 urzędnis 
ków, którzy uchodzili za „etas 
tystów , a wicemin. §Starzyńs 
skiego nazywano „chorążym 


wał ponieważ nie było to w cza |tej grupy. 


słe urzędowania. 
Pewnego dnia świadek przes 


Min. Czechowicz miał w toku 
rozmów, prowadzonych w Scej 


mie powiedzieć, że jest przeciw 
nikiem etatyzmu. 

W/icemin. Starzyński udał się 
do min. Czechowicza i oświad= 
czył, że cała grupa 50 wraz z 
nim gotowa jest ustąpić ze służ 
by państwowej. W odpowiedzi 
usłyszał, że jest to raczej opinia 
premiera Bartla. 

Udano się do premiera ale 
prof. Bartel nie tylko nie zażądał 
ustąpienia, ale powierzył nawet 
opracowanie rozdziału swej 
pracy. 

Dalej przesłuchał sąd byłego 
dyrektora Izby warszawskiej 
Edwarda Tomkiewicza oraz b. 
dyrektora departamentu Kosz: 
kę, bezpośredniego przełożone= 
go Michalskiego. 

Zeznania te częściowo odbvy: 
ły się przy drzwiach zamknię: 
tych. 

Jako ostatni zeznawał obec 
ny dyrektor Izby we Lwowie, 
zee 


„Postrach Pomorza” 
zdemaskowany i osadzony w więzieniu 


W południowych powiatach 
Pomorza, grasowała od pewne: 
go czasu szajka rabusiów, na 
której czele stał były kupiec, 
wielokrotnie notowany przestę: 
pca, Z8eletni Mikołaj Fiderczuk. 
W/ r. 1932 Fiderczuk został 
zwolniony z więzienia, w któ: 


rym odsiadywał karę za napa- 
dy rabunkowe. Od tego czasu 


B. minister dokonał nadużyć 


za co został skazany na 3 i pół roku więzienia 


siu i korzystając z tego popel- 
nił ogromne nadużycia na szko 
dę państwa. 


Sąd Apelacyjny w Wilnie 
rozpatrywał sprawę Józefa Pró 
chnika, byłego ministra robót 
publicznych w gabinecie Da: 
szyńskiego w roku 1919, która 
przeszła przez wszystkie instan 
cje. 

Tło sprawy przedstawia się 
następująco: 

Po ustąpieniu z tak wysokie- 
go urzędu otrzymał Próchnik 
stanowisko dyrektora biura szu 
iów melioracyjnych na Pole: 


WARSZAWA I (Raszyn). 
CZWARTEK, dn. 5.V. 1958 r. 
6.15 — „Kiedy ranne”; 6.20 — Gim- 


grasował, stale na Pomorzu, 
gdzie dobrał sobie odpowiedź 
nich kompanów i wraz z nimi 
urządzał napady bandyckie. W 
końcu gdy na Pomorzu grunt za 
czął palić mu się pod stopami, 
wyjechał do Warszawy 

O jego ucieczce do Warsza- 
wy doniósł policji jeden z jego 
przyjaciół. Fiderczuk dowie- 


[laoa Jac ORYGINALNYCH PROSIAYW da anse z, KQGUTKIĘM 
ILU JAKIE PROSIKI WAN DAJ 
ESAN QOWNIE TWA 
łygpascią PAOSZWÓW „MIGRENO NEAVOSIN- 
TYLKO W NOWYM ODAKQWAKIU 


TO R EBKACH KIGIENICZNYCH 


nastyka; 6.40 — Muzyka (płyty); 7.00) SZZwekiEn ano 


— Dziennik poranny; 7.15 —Muzyka 
(płyty): 8.00 — Audycja dla szkół; 


8.10 — 11.15 — Przerwa; 11.57 — Sy: 
gnał czasu; 12.03 — Audycja połud: 
niowa; 13.00 — 15.30 — Przerwa; 


15.50 — 15.45 — Wiadomości gospo: 
darcze; 15.45 — „Rozmowa muzyka z 
młodzieżą”: 16.15 — Koncert; 16.50— 
Pogadanka aktualna; 17.00 — Wiedza 


dziawszy się o tym, wrócił na 
Pomorze, aby zemścić się na 
zdrajcy, w Michali wpadł jed: 
nak w ręce policji. 

Fiderczuk był uzbrojony w 
karabin typu niemieckiego. Nie 
zdołał jednak zrobić z niego u- 
zytku. Rozbrojonego i skutego 
w kajdany bandytę przewiezioż 
no do więzienia. 


Sąd Okręgowy w Brześciu 


nad Bugiem skazał go na 6 mie | 


sięcy więzienia i darował mu z 
amnestii całą karę. Od tego wy 
roku apelował prokurator i Są:l 
Apelacyjny podwyższył  Józe: 
fowi Próchnikowi karę do + 
lat więzienia. Od tego znów w" 
roku odwołała się obrona do 
Sądu Najwyższego, który ska: 
sował wyrok w drugiej instan- 
cji, przekazując sprawę do po: 
nownego rozpatrzenia. 


Na ponownej rozprawie w 
Sądzie Apelacyjnym w Wilnie 
Próchnik został ostatecznie ska 
zany na J i pół roku więzienia, 
oraz na zapłacenie 3000 zł. grzy 
wny. 
peee 


Niezwykłe fałszerstwo 


Aby nie kompromitować narzeczonej, zameldował jej 
nieślubne dzieci na obce nazwisko 


Dzięki zwykłemu przypadko 


i książka; 17.15 — „Od Aten do Bay. | wi władze wpadły na trop fals 


reuth”; 177.50 — Poradnik sportowy; 
18.10 — Skrzynka ogólna; 18.25 — 
Program na jutro; 18.35 — Audycja 
dla młodzieży wiejskiej; 19.00 — Ory 
ginalny Teatr Wyobraźni: „Na wyspie 
Borden”; 19.40 — Recital wioloncze« 
lowy; 20.00 — Pogadanka aktualna; 
20.10 — „Maskarada” —koncert ror» 
rywkowy; 21.45 „Z mojego war: 
szłatu” — szkic literacki; 22.00 — Kon 


szerstwa dokonanego ze szczes 
gólnych względów przez miesz: 
kańca wsi Gościeradz pod Byd 
goszczą. 

Na terenie gminy Gościeradz 
władze sanitarne dokonywały 
szczepienia ospy dzieciom. Za 
nie poddanie dwojga bliżniąt 


cert kameralny; 22.50 — Ostatnie wia». szczepieniu ukarano mandatem 


domości; 23.00 — 23415 — „Polskie 
góry” — odczyt w jęz. niemieckim. 

WARSZAWA II (Mokotów). 

300 — Utwory fortepianowe Lisz« 
ta; 14.00 — Parę informacji; 14.05 — 
Program na jutro; 14.10 — Koncert 
rozrywkowy (płyty): 15.00 — Jak 
spędzis święto?; 15.10 — Wiadomośw 
ci sportowe; 15.15 — Orkiestra saloa 
nowa; 16.15 18.00 — Przerwa; 
18.00 — Utwory na instrumenty solo» 
we z orkiestrą; 18.45 — Muzyka lek- 
ka i taneczną; 19.55 — Życie kultural: 
ne stolicy; 30.00 — 22.00 — Przerwa; 
2.00 — „Leonardo da Vinci” — gas 
węda; 22.15 — Muzyka taneczną (pły: 
ty); 25.05 — 24.00 — Koncert Orkie» 
strv Filharmonii Berlińskiej. 


Kaprysy wiosny 


Już początek tygodnia zapowiadał 
się ciekawie: w poniedzialek m'elić: | 
my wspaniałą, słoneczną pogodę, kłój 
ra nastąpiła po wiosennej burzv. We 
wtorek zanotowaliśmy jesienna wichu | 
rę, a we środę rano — Śnieg! 

Kaprysy tegorocznej wiosny przy“! 
pominają rok 1935. 1 i 2 maja owe, 
go pamiętnego roku pokrywa śnieżna ; 
w Polsce wynosiła 20 cm., temperatus 
ra najniższa — % stopni. 

Obecnie notujemy: w Lesznie Z 
Baranowiczami — % stopnie, w War | 
szawie O stopni. 


karnym mieszkankę tej wsi An 
toninę Kubicką. 

Kubicka, nie posiadająca dzie 
ci, zwróciła się z interwencją do 
gminy pomito to otrzymała pos 
nowne zawiadomienie z żąda 
niem wniesienia opłaty. Dopie: 
ro na wtórny protest Kubickiej 
zbadano blizej księgi meldun: 
kowe i stwierdzono niezwykłe 
fałszerstwo, Jak się okazało 
bliżnigta powiła jako nieślubne 
inna mieszkanka tej wsi, Mał: 
gorzata Mielińska. 

Ojciec dzieci, nie chcąc kome 
promitować narzeczonej zamela 
dował dzieci w urzędzie mei 
dunkowym na nazwisko Ku: 
bickiej. Fałszerstwo zdołano u- 
kryć w ciągu całego roku i dos 
piero ostatnio wyszło ono na 
dw. 

Ojciec bliźniąt został za fal 
szerstwo skazany przez Sąd 
Grodzki w Bydgoszczy na 2 
miesiące aresztu 


Zygmunt Kucharski, który na 
uprzednio zajmowanym stano=* 
wisku dyrektora Izby w Łodzi 
załatwiał sprawy podatkowe fir 
my Halbersztadt i Herszenberz 
i uważał, że ulgi stosowane 
przez Ministerstwo Skarbu w 
odniesieniu do tych płatników 
nie są usprawiedliwione. 


NIE 
„Oteryczny” 


Puder do TOMZY 


Zadziwiający wynalazek 
paryskiego chemika-kosmetyks 


Puder do twarzy dziesięciokretnie 
cieńszy į lżejsty niż to kiedykolwieb 
zostało osiągnięte! Tylko puder utery- 
mujący się w powietrzu jest zużytko- 
wany! Na tem polega nowy zadzi- 
wiający sposób fabrykaeji pewnego 
paryskiego chamika — zaadoptowany 
obecnia przez firmę Tokalon. 


n 


OKALOWŃA 


że Puder Tekaloa 


te, 
spreparowany według  oryginalnege 


Śprawie 


francuskiego przepisu  zuakómitege 
paryskiego Pudru Tokaloa, przylega 
rówao i gładko, pokrywając skórę 
jakby miewidzialną pawłoką piękności. 

nikiam tego jest zupełnie nata. 
ralnie wyglądające piękno. Różni się 
tek bardzo od staromodnych padrów, 
które nadawały wygląd „maguilłage'a*, 
Puder  Tokalon zawiera zatem 
Piankę Kremową, dzięki której trzyma 
się w ciągu 8-iu godzin. W najbare 


daie) dysznej esii  restauracyjnej 
twars Pani nie będzie nigdy wyma- 
używa 


ała przypudrowania, jeżeli 
Ka Pudru Tokalon. U schyłku prze- 


tańczonej nocy cara Pani będzie 


świeża i pozbawiona połysku. 


Dziecko zarażone 
pryszczycą 


W” Swarzędzu pod  Pozna« 
niem lekarz stwierdził u Żrlete 
niej Marii Markiewicz pryszczy 
tę. Diagnoza ta została potwier 
dzona przez komisję, składają” 
cą się z lekarzy poznańskich. 
Prawdopodobnie chorobę przys 
niósł ojciec dziewczynki, który 
dozorował chore bydło. 

Choroba objawia się w ten 
sam sposób ćo u zwierząt. Naj» 
pierw wysoka gorączką i utrata 
apetytu, a następnie Ślinotok o 
raz owrzodzenie i obrzęk na błó 
nach śluzowych jamy ustnej. 
Pryszczycę leczy się pendzlowa* 
niem jamy ustnej środkami de» 
zenfekcyjnymi. 


I co 
płci, 


sruślica płuc jest nięubłagan 
roznie, nie robłąc różnicy dla | 
wieku i stanu, kosi milicny ludzi, - 


Przy zwalczaniu chorób płucnych 
hronchiłu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 
BALSAM TRIKOLAN : AGE 
który, ułatwiając wydzielanie się 
piwociny, wzmacnia organizm i samos 
noczucie chorego oraz powiększa waa 
ge ciała i usuwa kaszel 


Naszą rozmowę przerwało pukanie do drzwi: 
rzyszedł chłopiec hotelowy i przyniósł mi wspania 
ły bukiet róż. 

Józek roześmiał się. l 

— Nieźle idzie! Wiesz, Franka, z tobą można 
by zrobić tutaj majątek! Codzień jesteś ładniejsza! 
I sam sie dziwię, bo przecież pamiętam cię dobrze, 
jak w takich wykrzywionych buciorach lazłaś przez 
ulicę, skąd się bierze w tobie taka dama! Gdybyś by 
ła cwaniaczka, mogłabyś sama naciągać facetów na 
ile byś chciała! Jabym nawet palcem nie potrzebował 
kiwnąć! Ale ty jesteś do takich rzeczy za głupia! _ 

— Może byś chciał, żebym tak zaczepiała męz: 
czyzn, jak te kobiety w kasynie? Nie, tego się nie 
doczekasz! 

Zlachnął ręką. 

— To nie jest taki wielki interes! Tylko frajer 
nie będzie ostrożny z taką lafiryndą! Co one tam 
mają za zarobki? Ja to już znam! Czasem której pod 
leci coś grubszego i faceta naciągnie na kilkanaście 
tysięcy wyłudzi od niego jakiś prezent, część wygra 
nej, sukienczynę, czy futerko! To już rzadko. Tu 
Francuzi liczą sie z forsą. Oni nie szastają gotówką. 
Oszczędny naród! Co innego, jak się trafi cudzozies 
miec. Ale ile ich jest tych kobiet? Konkurencja duża. 
Co prawda tybyś mogła zarabiać wiele więcej, ale 
obejdzie się! Dam cobie radę i bez takiej twojej ro» 
boty. Bo muszę ci nawet powiedzieć, że... — roześ» 
miał się, a raczej zarżał jak koń, — że staję się o cie« 
bie zazdrosny! Nigdy bym się tego po sobie nie spo 
dziewał! Naturalnie nie o tego bubka Karolka. To 
szczeniak! Założę się, że on nawet nie próbował cie» 
bie pocałować! A ja przecież mam ciebie! 

Gwałtownie przyciągnął mnie do siebie. 

Odsunęłam się od niego zła. 

— Zostaw mnie w spokoju. Brzydzę się sama 
siebie, że jestem z tobą, że oszukuję tego chłopca, 
który uważa nas za porządnych ludzi! 

— Teraz ja o nim nie mówię. Mam go w nosie! 
Chce się kochać w mojej France, niech bekniej No, 
czego się rzucasz! Chodźno bliżej! Czego stroisz fo* 
chy? — zmarszczył się. 

Bo mam ciebie dosyć i takiego życia! — za» 
wołałam. — Wolę być uczciwą dziewczyną do 
wszystkiego, niż złodziejką i oszustką! 

Nie ciskaj się, nie rób ważnej! Zapomniałaś, 
ile mnie zawdzięczasz? Przeze mnie nie rzuciłaś się do 
Wisły, przeze mnie nie zmarniałaś teraz w Paryżu, bo 


— 


M 3 
byś pewnie wykitowała z głodu i choroby. I ciebie 


by musieli przymknąć w szpitalu dla wariatów, gdy 
by nie ja! I zamiast wdzięczności to mi będziesz jesz 
cze grymasy stroiła? 

Podniósł się, bo leżał rozwalony na łóżku, z no» 
gami zadartymi do góry i opartymi na wezgłowiu. 

— Daj mi teraz spokój! — chciałam ułagodzić 
sprzeczkę. 

Musiałam przecież w spokoju zastanowić się, 
jak wyjść z tego wszystkiego. Czułam, że gniewem 
i krzykiem nic nie zrobię, narażę się tylko na jaką 
nieprzyjemność ze strony Jóżka. Po nim można bys 
ło się wszystkiego spodziewać. 

To też ze wstrętem pozwoliłam 
ściskać i całować. 

Nie broniłam się więcej. 

Ale myślałam o tym chłopcu. I ciągle dźwięcza: 
ły mi w uszach jego ciche prędko wypowiedziane 
słowa: 

— Je vous aime, mademoiselle Franjal... 

Płakać mi się chciało, kiedy ten złodziej mnie 
trzymał w swoich objęciach i jeszcze wygadywał roz 
maite plugastwa. Czułam się może jeszcze bardziej 
sponiewierana i zgnębiona, niż wtedy, kiedy wpako: 
wał się do naszego mieszkania w Paryżu... 

Chciałam się zbuntować i nie pójść więc na 
Potkipie z panem Karolem. Ale tylko... chciałam. 

| robilam inaczej. Nie mogłam się oprzeć pokusie zo 
7 chłopca, który 


mu się objąć, 


s 
baczenia już następnego dnia tego 
powiedział, że mnie kocha. 
Widzieliśmy się jednak tego dnia krótko. Na- 
| tomiast pan Karol widział się jeszcze z Józkiem, jak 
się dowiedziałam, wieczorem. 


Józek wrócił z tego spotkania do hotelu ubawio ! wziąć. 
O a O a SEO | 


| Doszedł do wniosku, że jest 
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ny, jakby był na wesołym przedstawieniu. Śmiał się 
tak, że z początku nie mogłam dowiedzieć się, co go 


| wprowadziło w taki dobry humor. 


— Wyobraż sobie, że ten szczeniak oświadczył 
się mnie, mnie! O twoją rękę naturalnie! — Zaśmie» 


„ wał się. — Coś podobnie zabawnego jeszcze nie sły: 
' szałem!.. Bo ja jestem twoim bratem i opiekuję się 


zz 


| 


tobą... Naturalnie zakochany jest w tobie. Uważa, 
że jest panem swojej woli, ze ani dziaduś, czyli ten 
jego stary opiekun, ani przyjaciele ojca, nie mogą 
mu tego zabronić! Z tego gadania widać, że szczes 
niak ma mojra przed tymi facetami i nie wie, czy mu 
pozwolą. Ale on przełamie wszystkie przeszkody! 
Taki ważniak! Słyszałaś? Im nic do tego, a on oże:» 
ni się z tobą i ty będziesz milionerką! 

Nie było mi do śmiechu. 

W poznej chwili Józek przestał się też śmiać. 
— O, rany! A to byłaby wcale niezła frajda, 
gdybyś ty maci.. się za tego szczeniaka, co? For» 
sy byłoby jak lodu!... Ale szkoda sobie ostrzyć ape: 
tyty. Raz ze mu nie pozwolą, a dwa, przecież dowie 
się łatwo, że ty nie jesteś zadna hrabina, a ja nie je» 
stem obywatel ziemski. Jak się taki burżuj żeni, nie 
bez tego, żeby się nie dowiedzieli, kogo on sobie 
wybiera za żonę, a wtedy mogliby nas przymknąć 
za kant małżeński! 

Zaśmiewał się więc dalej, ubawiony oświadczy» 
nami Karola. 

A ja? Mnie się chciało płakać! Nie dlatego, że 
on taki bogaty, nie myślałam zupełnie o bogactwie, 
mnie wiele nie było potrzeba, ale... przecież chciałam 
spokojnego życia, chciałam męża, żeby dać nazwis» 
o swemu dziecku! I oto trafia mi się jeszcze jeden 
kandydat na męża, jakże odmienny od Janka, 

Ja zaś byłam w mocy takiego łotrzyka Józka! 
Złodzieja Sterczyńskiego, oszusta  Ziemkowiczal... 
Gdybym mogła uciec choćby na drugi koniec 
swiatal Tak gorąco tego pragnęłam! Ale dokąd? 
Miałam wyruszyć piechotą do kraju w leciutkich 
pantofelkach?! To aa naprawdę Śmieszne! 
Byłam bezsilna i to mnie najbardziej gnębiło. 
Tej nocy postanowiłam, że kiedy spotkam się 
z panem Karolem powiem mu najuczciwszą prawe 
dẹ, kim jesteśmy, jakim jest Józek, że jestem av jego 
mocy. Chciałam ratować póki czas tego chiopca, 
a jednocześnie żywiłam cichutką nadzieję, ze może 
w dobroci swego serca dopomoże mi wydostać się 
z łap tego złodzieja, ułatwi mi podróż do kraju, a ja 
mu się za to jakoś odwdzięczę, czy zapracuję i ode» 
śle mu pieniądze, które będę zmuszona od niego 
(Dalszy ciąg jutro). 


pój, jak gdyby był bardzo spra: |o tym, nie jestem teraz prokura 
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Tajemnice szpiegostwa 


Sensacyjna afera pułkownika Redla 


Von Urbański i Ronge 
polecenie od szefa sztabu generalne: 
go, aby w ciągu nocy przeprowadzi» 
li dochodzenie w sprawie Redla. 

66 


Na Redla w hotelu czekał już 
jego przyjaciel, prokurator wie» 
deński, Wiktor Pollack. 

— Dobry wieczór Alfredzie 
co u ciebie słychać? — powitał 
Redla Pollack wesołym uśmie: 
chem. 

— Kiedy przyszedłeś? Czy 
juz długo czekasz? — zapytał 
Red] drżącym głosem. 

Za wszelką cenę chciał się os 
panować, ale przeżycia z ostat: 
nich kilku godzin tak nadszare 
pały mu nerwy, że nie był w 
stanie tego uczynić. 

— Co ci jest Alfredzie? ~- 
zapytał Pollack, który dopiero 
teraz zauważył jak Redi jest 
blady. 

— Daje mi się we znaki jakaś 
choroba na tle nerwowym, woz | 
bec której lekarze są bezradni. 

— Jesteś przecież blady jak 
kreda! 

— Nie zwracaj na to uwagi, 
nic mi nie będzie. Z tego jesze 
cze nikt nie umarł. 

— Jest wspaniały wieczór, 
chętnie bym poszedł na spacer 
— zartozonował Pollack. | 

— Na spacer? —  zadrżał 
Redl, przypominając sobie o a: 
gentach czekajacych na niego 


otrzymali ; 


na ulicy. 

— Co ci jest Alfredzie? Dla: 
czego tak silnie zadrżałeś? Są 
dzę, że przeżywasz coś bardzo 
poważnego? 

Red] nerwowo odrzucił gło: 

wę do tyłu, przejechał ręką po 
czole zroszonym potem i cięż: 
ko westchnął: 
No tak, przeżyć nie brak. 
Jaki człowiek nie ma kłopo» 
tów... Chcesz więc iść na spas 
cer, chodźmy... Po drodze wstą: 
pimy do jakiejś restauracji, ro: 
zumiesz, znajduję się w takim 
nastroju, że przydałaby mi się 
ilaszka szampana... 

— Widzę, bracie, że jesteś 
calkowicie wytrącony z równo: 
wagi... 

Nigdy jeszcze nie widział 
Redla w takim nastroju. Do: 
tychczas gdy spotykał się z nim, 
był on zawsze wesoły 

Redl i Pollack opuścili hot:l. 
Redl obejrzał się i stwierdził, że 
obserwuje go już czterech agen= 
tów. Dwaj znajdowali się przy 


hotelu, a dwaj stali na przeciw: 


iegłym chodniku. 

Jak tylko ruszył się z miejsca, 
udali się za nim. 

Ze strachu i ze zdenerwowa: 
nia kolana ugięły się pod nim, 
i obleciało go takie zimno, że 
z trudem opanował szczękanie 
zębów. 


zgubiony. Ale czy nie było już 
dla niego ratunku? Czy musi 
zginąć? Musi rozstać się z tym 
pięknym życiem i wszystkimi 
radościami, jakimi ono darzy 
człowieka? Musi umrzęć? 

A może jest jednak jakieś 
wyjście? Może jeszcze można w 
jakiś sposób uratować się? Mo» 
że zwierzyć się Pollackowi? 
Może pomoże mu uciec za gras 
nicę? Czy Pollack to uczyni? 
Jest przecież prokuratorem i do 
jego obowiązków należy aresz: 
towanie takich przestępców jak 
Redl. A co będzie, jeśli w Po!- 
lacku przeważy obowiązek proz 
kuratora nad uczuciem przyjaż- 
ni i poleci Redla natychmiast 
aresztować? 

— Dlaczego oglądasz się na 
wszystkie strony? zapytał 
nagle Pollack, widząc, że Red! 
co kilka chwil ogląda się. — 
Czy szukasz kogoś? 

— Tak... — odparł Redl. 

— Ach, Alfredzie. Jakim 
ty dzisiaj mówisz dziwnym to» 
nem... 

Redl nic nie odpowiedział 
Przez jego umysł z błyskawicz: 


siące myśli. Wirowało mu przed 
oczyma. Nie widział przechodz 
niów, ani jazno oświetlonych 
latarni, widział tylko cztery 
ludzkie cienie na murach do- 
mów. Cienie te, które bez przer: 
wy szły za Aim, obwieszczaty 
jego śmierć. A gdy przestąpił 
próg restauracji, zauważył, że 
agenci zatrzymali się, dając sos 
bie rękami znaki porozumie- 
wawcze. 


— ZEZWOLIŁ ZZ DOOR ZZO 


Redl pił szybko musujący na: 


ną szybkością przemykały tv», 


gniony. 

— Alfredzie, powiedz co ci 
jest? — rzekł Pollack, gdy Redl 
wypił puchar wina. 

— Jestem chory... 

— To wszy tko? 

Redl nie od razu odpowic= 
dział. Spojrzał na Pollacka sze: 
roko rozwartymi oczyma, w 
których czaił się strach i błaga: 
nie o litość. 

— Dlaczego milczysz? 

— Boję się mówić... 

— Boisz się? Kogo? 


— Siebie... ciebie... wszyst- 
kich... 

— Jest to aż coś tak strasze 
nego? 

— Tak... 


— Mnie nie powinieneś się 
obawiać. Wiesz przecież, że jes 
stem twoim dobrym przyjacie= 
lem. Jestem przekonany, że gd, 
mi się zwierzysz ze wszystkich 
twoich kłopotów, doznasz ulgi .. 
Czuję, że ciebie gnębi coś stra: 
sznego. Co to takiego. 

— Przestępstwo... 

— Przestępstwo?.. Ty... — za 
pytał przestraszony Pollack. 
Tak... ja... popełniłem stra: 
szne przestępstwo... Czy nie je: 
stem człowiekiem... 

— Ale co to za przestępstwo? 

— Wiktorze, to już nie jest 
wazne. Niech ci wystarczy, że 
Alfred Redl popełnił wielkie 
przestępstwo. 

— Wielkie przestępstwo? — 
powtórzył Pollack, przypomina: 
jąc sobie nagle, że jest prokura- 
torem. 

— Przestraszyłeś się? Cha 
cha. cha... — zjadliwie roześmiał 


Redl i Pollack zajęli boczny się Redl — Zupełnie zapomnia: 
stolik. Kelner podał szampana. |łem, że jesteś prokuratorem... 
— Proszę cię, nie wspominaj * 


torem, tylko twoim przyjacie» 
lem, rozumiesz? Powiedz mi 
więc na czym polega to przestęp 
stwo? Zabiłeś człowieka? e 

— Wielu ludzi... 

— Nic nie rozumiem, czy żar 
tujesz ? 

— Mówię zupełnie poważnie. 
Pytałeś czy zabiłem człowieka 
odpowiadam ci więc, że nie jed. 
nego, a barzo wielu... 

,— Gdzie, kiedy? Nie, nie, to 
niemożliwe, nie jesteś do tego 
zdolny! Znam cię bardzo dob: 
rze. 

— No, w takim r>zie zaraz us 
wierzysz. Wskutek mnie roz: 
strzel”no i powieszono dziesiąte 
ki ludzi, ja ich wydałem w ręce 
kata, rozumiesz? Powiedz mi te 
Be. zj jestem morderca, czy 
nie? — grzmotnął pięścią w sto 
tik Redl. Er 

— Alfredzie, mówisz głup-= 
stwa, jeśli na tym polega twoje 
przestępstwo, to jesteś rzeczywi 
scie chorv. Wbiłeś sonie klina 
w głowę i to cię gnębi. Znamy te 
głowę i to cię gnehi. Znamy te= 
go rodzaiu wypadki. Ale teraz 
spadł mi kamień z serca. sądzie 
łem już, że ponełniłeś Bóg wie, 
iakie straszne przestęrstwo, a te 
raz widzę, że 7omiast w ręce pro 
kuratora, należy cię nrzekazać 
w ręce dobrego nsychia+ry.., 

Redl snogląd-ł na Pollacka i- 
ronicznie się uśmiechając. a gdy 
prokurator umilkł, wybuchnął 
tak histerycznym śmiechem, że 
wszyscy goście obejrzeli się. Po! 
lack spojrzał na niego z przera: 
żeniem i ujmując go za ramię. 
zapytał: 

— Mifredzie cn się z tobą sta 
ło? Czy oszal-łeś? 

(Dalszy ciąg jutro). 
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Kalendarz dnia 


F CZWARTEK 
Piusa V p. s 
ora. 
Słowiański: Gości: 
miła. 
Słońca wsch. 3.59, 
M A J A zach. 19.7. 
Księżyca wsch. 
8.53, zach. — 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1194 Zmarł król Kazimierz Sprawie: 
dliwy. 
1200 Trzęsienie ziemi w Polsce. 
1789 Wybuch Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej. 
1791 Stanisław August zaprzysięga na 
Konstytucję. 
1809 Zginał w bitwie powstaniec Bes 
rek Joselewicz. 
1819 Urodził się Stanisław Moniusz: 


ko. 

1821 Zmarł na wyspie św. Heleny 
Napoleon I. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Kiedy mokry maj 
Będzie żyto kieby g 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 

Najmniejszy człowiek świata 

Aracrvce do 88 lat. 

55 cm. 

"RADY PRAKTYCZNE: 
Pchły w łóżku zginą, gdy się skro 
pi pościel i bieliznę sokiem z cytrys 
ny. 


żył w 
Wysoki był na 


Coś dla pami: 


KROSTKI NA TWARZY. 
Wyrzniy i krostki na twarzy mają 
przeważnie swe źródio w nieregular: | 
nym funkcjonowaniu narządów trawie 
nia. Wszelkie domowe środki przes 
czyszczzjące usuną po pewnym cza: 
sie te dolegliwości. 
I tak: bardz” dobrze robi wypicie 
na czczo rano 2—3 łyżki stołowe słod 
kiej śmietanki albo przegotowanej i 
przestudzonej letniej wody z łyżką 
miodu na pół szklanki wody. 
Nie mniej skutecznym środkiem 
jest picie na czcz» szklanki wody z 
wodociągu z dwoma łyżeczkami cus 
kru. Rozczyn ten przygotować sobie 
wieczorem i wypić rano zaraz po prze 
budzeniu. Śniadanie jeść w godzinę 
po tym. 
Przy silnej obstrukcji d brze jest 
pić herbatę z rdestu i kruszyny: 
wziąć łyżeczkę kruszyny i łyżeczkę 
rdestu, pcgotować parę minut, po 
tym przecedzić. Pić należy ma noc. 
Kuracja winna trwać przez parę mie: 
sięcy. 
Bardzo zalecana jest w wypadku 
wyrzutów na twarzy kuracja drożdżo 
wa. 
dziennie pół deka drożdży. Po tym 
kurację przerwać na kilka tygodni i 
znowu ją powtórzyć. 

Gdyby ktoś nie mógł jeść samych 
drożdży, należy dodać odrobinę ka: 
kao lub rozpuścić je w pół szklance 
mle'ra. Podczas tej kuracji początko: | 
wo jeszcze występują kr stki, nie trze 
ba jednak się tym zrażać. 

Po przewadzeniu kuracji drożdżo» 
wej trzeba przynajmniej przez lei 
miesiąc pić codziennie po pół szklan 
ki herbaty z polnych bratków. 


~% 


Przez miesiąc należy zjadać cos, 


KR 


Pół miliona zł bez sr 


Wdowa zrzekła się fortuny, gdy stwierdziła, że mąż 
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liercy 


dorobił się milionów z żebranicy 


Władze angielskie zajmują się 
obecnie niezwylłym wypad- 
kiem, który przypomina fantas* 
tyczne opowieści pisarzy krymi 

nalnych. Władze mają mianowi 
cie do swego rozporządzenia 
25.000 funt., które nie posiadają 
właściciela, ponieważ wdowa żo 
na po zmariym bogaczu ze szcze 
gólnych wzgiędów zrzekła się 
spadku. 

Niezwykła ta sprawa przed: 


stawia się następująco:. Latem 
ubiegłego roku pani Tony 
Crompton, wdowa po kupcu 


Cromptonie, udała się ze swą 
córką, Laurą „do Brighton. Mąż 
pozostawił jej mały kapitał, któ 
ry wystarczał na bardzo skrom 
ny tryb życia. Pani Crompton, 
pragnęła jak najszybciej wydać 
córkę za mąż. Laura zgodziłą 
się pa plar matki, ponieważ pra 
gnęła poprawić swe warunki 
me 

/ Brighton Laura poznała 
Akie pana Thompsona, 
który mieszkał wraz ze swym 
przyjacielem Włochem Ticinim 
w tym samym hotelu co « a. 
Był on .!:zganckim mężczyzną 
około trzydziestki, którego spo 
sób życia zdradzał, że jest bve 
gaty. Po 14 dniach boprosił on 
o rękę Laury i po dwóch mies 
siącach odbył się ślub. 


Podróż poślubna młodej 
pary trwała tylko dwa tygod- 
nie. Po powrocie do Londynu 
młoda para wynajęła willę na 
przedmieściu i żyła szczęśliwie. 
Thompson rozpieszczał wprost 
swą żonę, zasypując ją podas 
runkami i spełniając każde jej 


ICHERYS 
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Na małej wokandzie... 


Wspomnienia z dzieciństwa 


czyli: „Dzień i noc” 


(A. E.) Pani Balbina Tenen: 
baum, wróciwszy pewnego razu 
z zakupów do domu, ujrzała ' 
dziwny obrazek. Oto mąż jej 
siedział przy stole bardzo roze 
anielony, a na kolanach 
znajdowała się nowoprzyjęta bo 
na, panna Debora Glanc. 

Zrozumiałe, że kupione przez 
panią Tenenbaum jaja, bułki i 
śledź, furknęły ku głowie nies 
wiernego męża. Czyn ten jeds 
nak nie zadowolił mściwej mał- 
żonki ı wkrótce za jej namową 
panna Debora oskarżyła swego 
chlebodawcę o czyny niemoral: 
ne. 

— Luby panie sędzio! — bro 
nil się pan Tenenbaum na roz= 
prawie. — Panna Deborcia wła» 
Ściwie nic nie miała przeciwko 
temu, co ja robilem, tylko moja 
żona ją tak namówiła. 

— Mieprawda! — krzyknęła 

pani Balbina. 

— O, widzi pan sędzia? Pan 
na Deborcia stoi cicho, a ona 
się wyrywa. No bo czy ja rzez 
czyw.ście zrotjłom coś ziego? 
Wy: panu sędziemu że nie. 

Kiedy by. em małym ch'obas 
ækiem, tak jak teraz mój Salek. 


SE 
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to moi rodzice też dla mnie 
prz gie bonę. 

na mnie brała na kolana i 
bawiła się ze mną, a ja tak lubis 


łem siedzieć u niej na kolanach, 


jego że mt do tej pory przyjemnie 


się robi, jak sobie to przypomi» 
ñam. 

No to teraz, gdy już jestem 
dorosłym człowiekiem,  chciae 
łem się odwdzięczyć za tę przy 
jemność z dziecinnych czasów, 
i dlatego wziąłem na kolana bo 
nę mojego synka. 

Czy wdzięczność jest niemo» 
valna, proszę szanownego pana 
sędziego? Uważəm, że wątpię, 
ażeby tak było. Tym bardziej, 
Że to się działo w biały dzień, 
a kto robi niemoralne rzeczy, 
xiedy jest widno? 


życzenie. Poza tym był on ni:- 
zwykle unrzejmy wobec matki 
i krewnych żony i wszyscy go 
bardzo lubili. Thompson nie 
posiądał krewnych tylko jego 
przyjcieł Ticini był częstym goś 
ciem u niego w domu. Laura 
była szczęśliwa i zdawało się 
że nic nie zamąci tego szczęścia. 
Stało się jednak inaczej. 
Thompson o 10 rano opusz- 
czał mieszkanie i wracał z mia» 
sta dopiero o 6:ej wieczorem. 
Z informacji zebranych przez 
matkę Laury wynikało, że 
Thompson był kiedyś maklereia 
na giełdzie, a obecnie posiada 
własne biura. Ale ilekroć młoda 
pani Thompson udawała się 
do biura męża, nie zastawała 
go tam, Thompson zawsze poż 
trafił wyjaśnić jej dlaczego go 
w biurze nie było. Przypadek 
Bica, że pewnego dnia Laura 
odwiedzając biuro męża, nat- 
knęła się na innego lokatora te: 
go domu, który zakomuniko= 
wał jej, że Thompson wynajął 
lokal przed dwoma łaty, ale ni= 
gdy tam nie przychodził. To 
wzbudziło podejrzenie młodej 


Shirley Temple 


|kobiety i postanowiła śledzić 

męża. 
Następnego dnia wyszła za 
domu, szła za nim 


mężem z 
| krok w krok i stwierdziła, że 
wszedł do brudnego zaniedbae 
nego domu nad Tamizą. Laura 
stała w sieni przeciwległego do 
mu i czekała na dalszy bieg wy» 
padków. Po pewnym czasie zaz 
uważyła, ze z domu do którego 
wszedł mąż wyszło dwóch i<- 
braków. W jednym z nich pos 
znała Ticiniego. Drugi zaś miał 
nogi owinięte w szmaty. Z true 
dem chodził, laską badając 
grunt. Ślepiec przy tym w śwież 
tle mrugał oczyma, podobnie 
jak to czynił jej mąż, ale Laura 
nie chciała dać wiary, aby ten 
nieszczęsny kaleka miał coś 
wspólnego z jej silnym, zdro: 
wym mężem. Mimo to postano 
wiła śledzić obu żebraków któ: 
rzy nagabywali przechodniów 
prosząc o jałmużnę. 
Niepewność nie dawała Lau: 
rze spokoju.  Żwróciła się 
więc do przechodzącego poliz 
cjanta, aby zaprowadził żebra: 
ków da komisariatu, 


ich wylegitymować, ponieważ 
wątpi, ażeby to byli prawdziwi 
zebracy. Zdziwiony policjant 
zadośćuczynił jej prośbie i że 
bracy nie stawiając oporu udali 
się za nim do komisariatu. 

W pewnej chwili ślepiec sko 
czył na jezdnię, zamierzając U: 

ciec. W tym momencie nadjo: 
chał autobus. Szofer nie zdążv! 
już zatrzymać wozu. Ślepy że: 
brak doznał poważnych obra- 
żeń cielesnych i wyzionął duchu 
w drodze do szpitala. W szpi: 
talu ustalono, że żebrakiem tym 
był Thompson, który uchodzii 

za bogatego kupca, a który w 
istocie czerpał dochody z żebra 
niny, 

Gdy pani Laura dowiedziała 
się o tym, zrzekła się spadku w 
wysokości 25.000 funtów. Wła: 
ze zaś energicznie poszukują 
krewnych Thompsona, chcąc im 
wręczyć ten olbrzymi spadek. 
Dotychczas nikt się jednak po 
niego nie zgłosił, a ponieważ 
ustalony przez prawo termin 
wkrótce mija, pieniądze te praw 
dopodobnie zostaną przeznaczo= 


gdzieby ne na GSC cel. 


gwiazda 20th. Centurv Fox. 


„Klub dobrowolnych ciotek” 


składa się ze starszych pań, znudzonych życiem 


W Pretorii (Afryka Południe 
wa) został niedawno założony 
niezwykły klub, który cieszy się 
wielką popularnością szczególe 
nie wśród uboższych warstw lu: 


dności. Nowy ten klub nosi 
nazwę „Klubu dobrowolnych 
ciotek“ i liczy w danej chwili 


40 członków, przeważnie star: 
szych pań, które nie mają co ro: 
bić z wolnym czasem. 
Członkowie „klubu ciotek“ 
zobowiązali się wolny czas spę+ 
dzać z dziećmi, których kodajcć 
są zmuszeni pozostawić je w do 
mu bez opieki. Wystarczy zate 
lefonować do kłubu, a wkrótce 


Desperacja 


P. OLA RAWICZ Z WILNA nads 
syła nam z Kutna list tej treści: 

Sz. Panie Redaktorze, piszę od razu 
prosło z mostu, bo wierzę w to, że 
mi pomożesz, jako ojciec r dzony. 
Poznałam w wagonie, zdążającym do 


Kutna chłopca — marzenie! Co za | 
spojrzenie, uśmiech! A wychownie i, 
dystynkcja! 


Zaczęto się ^d niewinnej rozmowy 
a zakochałam się w nim po usz 
pierwszą miłością. Dowiedziałam się, 
że ten chłopiec jest żonaty. Nazywa 
się Edek K.O., cóż. ja bym dała za 
to, by go „pochłonąć” dla siebie! 


Kto robi? — wtrąciła czer | Nie ma nocy, w której nie śniłby 


wona z gniewu pani Balbina. — 
Niech mu pan sędzia nie wies 
rzy, temu łobuzowi. To co, że 
wtedy było widno? Albo to 
dla niego różnica? Taki świń- 
such to potrafi i w dzień przes 
nocować! 


wh 
Sad oglosil wyrok  uniewins 
„tający 


mi się mój uk chany. 

Więc radź, Redaktorze — ojcze, co 
robić? Jestem bardzo bogata, więc 
gdybym chciala, mogłabym zapłacić 
koszły rozwodowe. O niechby choć 


d` mnie napisał, bo nie ręczę za sies | 
cie. jestem pewna, że skończę samo* 


bói: twem, gdy on mnie mie pocies 
szy”. 

A ja jestem pewien, że Pani tego 
nie uczyni po chwili namysłu. 
Tylu iest meżczyzn na świecie. a Pa- 


PŁYN — PRZY POCENIU PACH 
PROSZEK PRZY POCENIU NÓG 


W cztery oczy 
intymne rozmowy z naszymi Czytelnikami 


pod wskazany adres przybywa! 
dobrowolna ciotka, która zajmu 
je siy dziećmi, udaje Się z nim 
na spacer i czuwa, aby zjadły 
posiłki przygotowane dla mch 
przez L 

Najciekawszym jest to, ze 
członkowie klubu nie pobierają 
za swą pracę wynagrodzenia. je 
dynym ich warunkiem jest, ze 
muszą o siódmej wieczorem być 
wolni. Żądaniu temu dzieje się 
zawsze zadość, ponieważ naj: 
ważniejszą kwestią dla rodziców 
zmuszonych: pozostawiać dzieci 
bez opieki, jest to, aby podczas 
ich nieobecności dzieci znajda: 


od POTU 


| 


nie pomoze. 


ni akurat upatrzyła sobie żonatego? 
Może on kocha swcją żonę i nie da 
się rozwieść? A gdyby nawet nie, to 
zapewne żona go kocha i czy chciała: 
by Pani kroczyć do swego. szczęścia 
po cudzym nieszczęściu? Chyba nie, 
bo takie szczęście nigdy nie jes‘ 
prawdziwe i pełnowartościowe. 
Dobrze byłoby rzeczywiście, żeb' 
ten p. Edek do Pani napisał i wypci 
swadował Pani siebie. Może pan 
zresztą poprosić go o to listownie. 
A po tym uspokoić się i zasłużone: 
go szczęścia szukać gdzie indziej. 


obstrukcji. 


ee] 
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Nigdy nie jest zapóźno 


cierpisz na chcrobę nere", pęcherza, wątroby, 
ciowych, złej przemiany materii, na bóle artretyczne czy por 
dagryczne, wzdęcie brzu ha, odbijanie się lub skłonności do 
— Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile 
używać będziesz ziół mo :zopędnych „DIUROL”. 
biegają nagromadzeniu s'ę kwasu m czowego i innych szkoe 
dliwych dla zdrowia subs ancyj, zatruwających 


wały się pod czyjąś pieczą. Wie 
czorem zaś, sami wracają do do: 
mu i zajmują się dziećmi. 
Dobrowolne ciotki są praw- 
dziwym błogosławieństwem 
aniej zamożnych warstw Preto: 
sii, nic więc dziwnego, że cieszą 
się one wród nich wielką popu» 
larzością. 
|=UTE = UZYWA r 


Poradnia życiowa 
Rolfa Nelsona 


Ilona K. Nie radzę zmieniać miea 
szkania. Na razie może Pani mieszkać 
w obecnie zajmowanym lokalu i nie 
narażać się na wydatki niepotrzebne, 
którym Pani nie podoła. W biurze 
nastąpi redukcja, Pani otrzyma wy: 
mówienie. Pilnie starać się o inną 
posadzę, otrzyma Pani ale gorzej 
płatną. W tych dniach przyjedzie 
mąż Pani do Warszawy i odwiedzi 
Panią. Nosi się z zamiarem powrotu 
do domu, radzę mu to ułatwić, przes 
szedł w międzyczasie przez piekło 
moralne. Teraz będzie wiedział jak 
Panią cenić. Na list siostry odpowiem 
po nadesłaniu 3.50 w znaczkach na 
moi adres: Warszawa, ul. Zielna 4 


“POLONIA” 
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myśleć o zdrowiu 
tym bardziej jeżeli 
kamieni żół: 


które zapo- 


organizm. — 


Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL”, a gdy przeko» 


nasz się e dodatnich skutkach ich działania, 
osób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „YIURQL” 


Sp 


znajomym. 


zalecać będziesz i swym 


GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedaja avteki i składv apteczne 


Str. 6. 


Nalot bombowców na Warszawę - Bitwa w powietrzu -= Walka cykli- 
stów z lotnikami - Ciężkie czołgi na przeszkodach - Szarża kawa- 
lerii na artylerię -Miotacze płomieni w akcji - Akrobacja w powietrzu 
na rozkaz z ziemi - imponujący atak piechoty -Psy na usługach wojska 


Początek na stronie lej. 


Tak, jak Brygady Obrony 
Narodowej, po raz pierwszy 
wystąpiła publicznie Legia A» 
kademicka, składająca się wy» 
łącznie ze studentów wyzszych 
uczelni warszawskich. 

Nie mniej owacyjnie wita 
publiczność granatowe szeregi 
konnej policji, poprzedzane 
przez znakomitą orkiestrę. 

Długim, nieprzerwanym wę: 
żem przesuwają się następnie 
delegacje byłych wojskowych. 
Idą kolejno Sokoli, Hallerczy: 
cy, Dowborczycy... 

Najmłodsze pokolenie woj: 
skowe, hufce Przysposobienia 
Wojskowego, znakomitą swą 
postawą świadczą wymownie, 
iż młodzież szkolna rozumie ko: 
nieczność zaprawiania się w rys 
cerskim rzemiośle. 

Zaraz za nimi defilują Strzel- 
cy, Orlęta oraz oddział skocz: 
ków spadochronowych, poprze: 
dzany niesionym trasparentem. 

Defilada nie kończy się jed: 
nak. Kolejno ukazują się Ode 
działy . W.  Pocztowców, 
Spółki Telefonicznej, Federacji. 

Dwugodzinną przeszło defila 
dę zamykają harcerze, delegas 
cje szkół średnich, oddziały żeń 
skiego P. W. i Strzelczyń oraz 
kompania junaków z łopatami 
na ramieniu i szeregi junaczek. 

Pan Prezydent opuszcza lożę 
i żegnany dźwiękami Hymnu 
Narodowego opuszcza teren 
Lotniska Mokotowskiego. 

Bezpośrednio po zakończeniu 
defilady, tysiączne rzesze publi- 
czności kierują się na zachodnią 
stronę lotniska. Mimo tego, iż 
zapowiedziane pokazy mają się 
rozpocząć dopiero o godzinie 
15sej, każdy woli wcześniej zas 
jać jak najbardziej dogodne 
miejsce. 

Trybuny zajęte zostają w 
mgnieniu oka, przed nimi zaś 
zalegają przeznaczone dla stoją: 
cych miejsca nieprzebrane rze- 
sze przybywających bezustannie 
coraz to nowych widzów. Licze 
ne oddziały policyjne nie mogą 
sobie dać rady z napierającymi 
tłumami. 

Od strony przeciwległej stro» 
ny lotniska przymaszerowuja 
trzy orkiestry wojskowe, po 
> złączone pod jedna batutą 
odgrywają marsz „Hołd Prezy« 

entowi'. 

WSPANIAŁA SPRAWNOŚĆ 
FIZYCZNA PODCHORĄ: 
ŻYCH. 

400 wychowanków Szkoły 
„$odchorążych Piechoty, podzie 
lonych na trzy grupy, demo. 
struje patrzącym, iz obok znako 
mitego wyszkolenia bojowego, 
równie sprawnie potrafią wyko 
nywać najbardziej nawet trudne 
ćwiczenia fizyczne. 

Jedna z grup wykonuje poka 
zową szermierkę, druga zapra» 
wę bokserską, pozostała zaś pię 
kne i harmonijne ćwiczenia gim 
nastyczne. 

Na sygnał, any trąbką pos 
szczególne ćwicząc? grupy zry% 
wają sie biegiem i złączywszy w 
jedną kolumnę opuszczają lotnie 
sko. 

MUSZTRA ARTYLEKII 

KONNEJ 

Ukazuje się bateria artylerii 
konnej. Po znnanie szyków, zaz 
przęgi zajezdzaią gaiopeta przed 
trybuny, łamią raz jeszcze w roz 
winiętym, po czym złyczywe 
szy się błyskawicznie z powros 
tem w kolumnę, przederiowują 
przed publicznoś:'ą, która nas 


w w w ry 


gradza dzielnych ariylerzystów 
rzęsistymi oklaskami. 

Ruchome punkciki poszcze” 
gólnych żołnierzy kompanii ko: 
larskiej zbliżają się od strony au 
tostrady, pokazują publiczności 
coraz to inny szyk bojowy. Sza: 
ry wąż cyklistów nie uszedł jed 
nak uwagi „nieprzyjaciela“. 

Na błękicie nieba, nad War: 
szawą ukazują się sylwetki 9 
płatowców myśliwskich. Nadlae 
tują one w równym szeregu, po 
czym kolejna skręcają się w ost 
rym ześlizgu na skrzydło i spas 
dają jak jastrzębie, nad same 
głowy ostrzełiwujących ich z ka 
rabinów maszynowych kolarzy. 

Po dwukrotnym nalocie eskas 
dra przedefiłowuje nad  lotni« 
skiem i niknie na horyzoncie. 
KARKOŁOMNE CWICZE2 

NIĄ KAWALERZYSTÓW 


Na plac wjeżdza kawaleria. 
Spoza trybun ukazuje się galo» 
pem kilkunastu jeźdźców. 
wracają się, strzelają. Za nimi, z 
wzniesionymi do góry szablami, 
mkną przebrani za Kozaków, ke 
ledzy. Walka przenosi się coraz 
dalej. 

Z kalei nasiępuje piękny pos 
kaz akrobacji kawaleryjskiej t. 
zw. „dżigitowki”. Z podziwem 
patrzy publiczność na niebywa* 
łą sprawność naszych ułanów. 
Ćwiczenia na drążkac!:, pódnoe 
szenie czapki z ziemi, jazda pie 


ramidami po trzech i czterech 
na jednym koniu — to dla nich 
fraszka. 


Trzeba dodać, iż wszystkie te 
pokazy odbywały się w pełnym 

alopie. Emocjonujący ten pos 
Ka: kierowany był przez znako* 
mitego kawalerzystę por. Sawic 
kiego. 

BŁYSZCZĄ OBNAŻONE 

SZABLE... 

Po zniknięciu ostatnich „akro 
batów' następuje mała przerwa. 
Żołnierze ustawiają wysokie sto 
jaki, na których zatknięte są 
cienkie łozy i zawieszone maleń 
kie, kolorowe kółeczka. — Za 
chwilę 36 szwoleżerów zademon 
struje publiczności swą spraw» 
ność w zespołowym  rąbaniu i 
kłuciu lancami. 

W/yjeżdżają szóstkami i galos 
pem przejeżdzają z  dobytymi 
szablami pomiędzy stoja g 
Sypią się na ziemię ścięte łozy, 
bes na da lea zakoń 
czonych proporczykami, zdjęte 
w pędzie kółka. 

Sprawność szwoleżerów 
doprawdy zdumiewająca! 

„DRUCIKI* W AKCJI. 

Mało może efektowna, ale za 
to będąca podstawą powodzenia 
każdej bez wyjątku akcji bojos 
wej, jest łączność. Podczas pos» 
kazu „druciki“ pokazują, co pos 
trafią. 

Rozpięta na wysokich ustas 
wianych błyskawicznie tycze 
kach, linia telefoniczna jest już 
gotowa. Strzeliste słupki aten 
stacji radiowych wyrastają nad 
wózkami, mieszczący mi w SWo07 
im wnętrzu tajemniczy orgde 
nizm skomplikowanych, niezae 
wodnych aparatów. 

Olbrzymi podziw patrzących 
wzbudza tresowany pies łączni« 
kowy, który biegnąc w nakaza» 
nym mu przez żołnierza kierun* 
ku, rozciąga za sobą długą nić 
kabla telefonicznego, oraz wiel- 
ka chmura setek gołębi poczto* 
wych, wypuszczonych jednocześ 
nie z koszówsklatek. 


jest 
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chwytywanie meldunku przez 
lotnika, kończą ten piękny i ine 
teresujący pokaz. 

Umieszczone nad trybunami 
megafony radiowe zapowiadają 
niezwykłe widowiska. Za chwis 
lẹ ukaże się nad lotniskiem trój: 
ka samolotów myśliwskich, któ 
ra wykona cały szereg skamplie 

owanych ćwiczeń, na rozkaz... 
dany im z ziemi przez dowódcę 
eskadry. 

śsparsży lecą w ciasnym szy: 
ku. Z paszcz megafonów słys 
chąć rozkaz: rozejść się! 

Samoloty rozpryskują się po 
niebie. 

Ponieważ każdy. z pilotów po 
siada w aparacie również stację 
nadawczą, megafony nastawione 
zostają na falę aparatu dowód: 
cy, który oznajmia zebranym, 
jaką figurę akrobatyczną wykos 
na. 

— Teraz wyjdę wyżej, pod: 
ciągnę aparat i skrzyzowawszy 
stery skręcę korkociąg! 

amolot tryska w górę i roze 
mazuje się w wąskich zwitkach 
orkociągu. Podziw patrzących 
nie ma granic, Aparaty na dan 
rozkaz łączą się znowu i, wed- 
ług poleceń dowódcy, znajdują? 
cego się na ziemi, wykonywują 
cały szereg figur 1krobatycze 
nych. 

Przyznać trzeba, iż wyszkole: 
ńie myśliwców jest nadzwyczaj: 
ne. Przez cały czas skrzyciła a» 
paratów stykają się prawie ze 
sobą! 

Samoloty prowadzili piloci: 
kpt. Gnyś oraz podoficerowie 
Lędżion i Lech. 


CZOŁGI NIE ZNAJĄ 
PRZESZKÓD! 


Zespołowy pokaz oddziału 
motocyklistów poprzedzi? emos 
cjonujący Widok potęgi stalo» 
wych potworów. Trzy wielkie, 
a jednak zwinna, machiny druz: 
goczą przed sob wszelkie przes 
szkody, łamią kozły zasieków, 


walą mury. 

Mało tego! Nawet woda nie 
potrafi ich zatrzymać! Przebyws 
szy „w bród“ głębokie fosy, ra 
pełnione wodą, grożne smoki 
przełażą przez wysokie przesz» 
kody z bali, załog: zaś, przejez« 
dżając następne obok k rhanu, 
gdzie stała trumna ze zwłokami 
Marszałka Piłsudskiego, rzuca: 


na niego wiązanki kwiatów. 
WALKA Ww PRZESTW O- 
RZACH 


Od strony autostrady poja* 
wiają się lecące kluczami dwie 
eskadry samolotów bomboz 
wych, otoczone eskadrą „myś« 
liwców + opiekunów“. Nadlatu* 
ja nad hangary, słychać wybu: 
chy bomb 1 salwy, broniącej 
bombardowanego obiektu arty: 
lerii zenitowej. 

tym momencie spoza 
chmur wypadają inni obrońcy. 
' Dwie eskadry myśliwskie zwią: 
zują walką napastników. Szy 
pryska, rozpada się, na niebie 
przewracają się w całej serii spot 
kań poszczególni przeciwnicy. 

Walka kończy się szybko, — 
hif preyiaqa umyka w popłos 
chu. 


drodze! 
Wielkie kłęby czarnego dy» 
mu ścielą się za żołnierzami. 
KRÓLOWA BRONI W 
AKCJI 


Wzdłuż biegnącej przez lotni 
sko Alei Niepodległości zajmu- 
je miejsce piechota. Pomiędzy le 
zącymi we wnękach strzeleckich 
żołnierzami tkwią gniazda kara 
binów maszynowych. To tu, to 
tam rwą się przed nimi petardy, 
w górze wykwitają pióropusze 
białych dymków. To ogień arty 
leryjski, 

przeciwnej strony lotniska 
grają długimi seriami karabiny 
maszynowe. 

Obrońcy nie pozostają dłuże 
ni. Trzask wystrzałów zlewa się 
w jedną muzykę z wybuchający 
mi „pociskami“, drgają konwul 
syjnie lufy maszynek, sypiących 
z wyrzutników stosy łusek. — 
„Nieprzyjaciel“ naciera. 

Czerwona gąsienicowa rakies 
ta wystrzela nad linią obrony. 
Broń pancerna! 

Spomiędzy tyraliery nacierają 
cych wyłaniają się czołgi, plując 


lz luf wieżyczek językami ognia. 


Pod ich osłoną piechota podcho 


KAWALERIA SZARŻUJE | dzi na odległość szturmową. 


Jeszcze raz ukazuje się bates 
ria artylerii konnej. Działa zo» 
stają odprzodkowane, huk salw 
wstrząsa powietrzem. „Pociski“ 
padają na stolicę. 

Przychodzi jednak odsiecz. Z 
oddali cwałuje w szarży szwade 
ron szwoleżerów.  Artylerzyści 
|odwracają działa, grzmią wys 
strzały. Ułani dopadają jednak 
do stanowisk armat, krótka wal 
ka, stolica ocalona. 
MIOTACZE PŁOMIENI 
Straszna broń podczas wojny 

demonstruje publiczności 
swe działanie. Z długich wężów 
przytwierdzonych do umocowa 
nych na plecach żołnierzy zbior 
ników, tryskają węże płomieni. 
Palą wszystko, co napotkają na 


Głośne „hurra“, leżący podry 
wają się, dopadają przeciwnika. 
Gwizdek oznajmia zakończenie 
ćwiezenia. W tym momencie 
nad głowami piechurów przela: 
tują dwie trójki najnowszych 
polskich maszyn bombowych. 
typu „P 30“ i „P. 37“. 

Entuzjazm publiczności dos 
chodzi do zenitu. 

— „Niech żyje piechota!“ 

* 
Ka 

Pokaz spełnił całkowicie swe 
zadanie. Szerokie rzesze publicz 
ności mogły przekonać się na 
własne oczy, jak wielką wartość 
bojową posiada nasza Armia. 

Więzy, łączące Ją ze społe: 
czeństwem, zacieśniły się jeszcze 
mocniej. (rozw.) 
T 


500 samolotów Chinom 


dostarczył rząd moskiewski — Japonia protestuje 


Rząd japoński polecił swemu 
ambasadorowi w Moskwie złoż 
żenie urządu sowieckiego po- 
nownego ostrego protestu w 
związku z udzielaniem przez So 
wiety oficjalnej pomocy rządos 
wi chińskiemu w dziedzinie zas 
opatrzenia bronią, samolotami i 
innym materiałem wojennym. 


Rząd japoński stwierdza poz 
nownie, że 


Rząd japoński uważa tego ro 


od 6sciu miesięcy | dzaju postępowanie za oficjalne 


rząd sowiecki wysyła do Chin] popieranie Chin i tym samym 


samoloty wraz z obsługą. W ten 
sposób władze sowieckie wysła 

ły do dyspozycji rządu chińskie 
zo ponad 500 samolotów oraz 
00 pilotów. 


'zą akt nieprzyjazny, skierowany 


przeciwko Japonii. 

W tym stanie rzeczy rząd ja» 
poński domaga się usilnie od So 
wietów niezwłocznej zmiany do 
tychczasowego stanowiska. 


Stalin a rewolucja światowa 


Keicdy pracy Kominiernu ZCEeMaSK Wane 


LONDYN. 


„Times“ zamie:| ności międzynarodowej Komin“ 


ścil wczoiaj na dwóch kolume f ternu. 


nach artysuł, dotyczący między 


Zagraniczna centrala Kumins 


narodowej dziaiasości IKomin| ternu, którego sekretarzem ge- 


ternu. 


W. artykule tym dziennik 
zwraca uwagę na znamienny 
zwrot, dokonany przez Stalina, 
który po ukończeniu drugiej 
piatiletki, podjął na nowo piers 
wotny plan Sowietów — przy» 


fpisywany dawniej Trockiemu 


— rozpętania rewolucji Świato« 
wej. 


„limes“ tym fakten: tłumas 


Pokazy przenoszenia meldune| czy egzekucję szefów czerwo« 


ków przez psy pod 


niem nieprzyjaciela oraz pods mo mieli być przeciwni działal- 


neralnym jest komunista bułgar 
ski IDymitrow, stosuje obecnie 
dwojakie metody: w krajach 
demokratycznych dąży do utwo 
rzenia t. zw. „frontów ludos 
wych“ lub „frontów zjednaczo» 
nych“ pomiędzy partiami lewi: 
cowymi a pariią komunistyczną, 


W krajach pozaeuropejskich, 
zwłaszcza w Azji i Afryce Ko» 
mintern popiera ruchy nacjona: 
listyczne, jak np. ruch pan: 


silnym ogrlnej armii i floty, którzy rzeko»| arabski. 


Kraje europejskie nie objęte 


rządami dyktatorskimi traktos 
wane są indywidualnie, jednak» 
ze wedle tej samej recepty: 
front zjednoczony, strajki i roze 
ruchy, wojny domowe, ustano: 
wienie rządu sowieckiego. 
Autor artykułu podkreśla, że 
komuniści zagraniczni, którzy 
uciekli do Rosji, zwłaszcza z 
Niemiec, Polski i Finlandii, oka 
zali się bezużytycznymi w pizer 
prowadzaniu programu rewolus 
cji Światowej, mają bowiem 
zamknięty wstęp do swoich 
krajów. Wskutek tego wielu z 
tych „niepożądanych“ komunie 
stów zostało rozstrzelanych pod 
czas szeregu „czystek“ przepro» 
wadzanych przez Stalina. 
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Dyżurny przodownik w komisariacie odbiera tajemniczy 
telefon: jakś gios woła o ratunek. W centrali telefonicznej 
udaje mu się stwierdzić, że jest połączony z mieszkaniem 
państwa Poradzkich, na Marszałkowskiej numer... Udaje się 
tam w towarzystwie trzech policjantów i po wyważeniu drzwi, 
spostrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego mężczyzny. 
Iymczasem wraca z miasta służąca, która stwierdza, iż trus 
pem nie jest jej pan, iecz jakiś zupełnie obcy mężczyzna. | 

Przodownik wezwał na miejsce zbrodni funkcjonariuszy 
Urzędu Śledczego i przedstawiciela prokuratury. Przybył rów: 
nież lekarz, który zbadał ciało zmarłego. 

Po przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu Sled- 
czego stwierdzono, zmarłym jest ziemianin Stanisław Zas 
bluka z majątku Sosuowka. Lekarz stwierdził, iż śmierć nav 
stąpiia wskutek ataku sercowego. Inspektor Puchała wysłał 
dwóch wywiadowców do biura pana Poradzkiego, w naz 
dzisi, że go może tam zastaną, a sara w towarzystwie doztr: 
cy udał się z powrotem da Urzędu Śledczego. 

Inspektor Puchała zabrał ze sobą do Urzędu dozorcę, 
który w albumie przestęnczyń rozpoznał ową damę, przybyłą 
z Póradzkim. Była nią Michalina Sitko, wielokrotnie noto= 
wana przestępczyni. W jej mieszkaniu znaleziono podczas res 
wizji ruletkę i zastano szereg panów z wytwornych sfer sto» 
licy. Inspektor zarządzii konłirontację z dozorcą. 

Po dokonaniu oględzin trupa, zabrał Puchała ze sobą 
dororcę do Urzędu Śledczego, by tam rozpoznał damę, która 
w towarzystwie Poradzkiego szła na górę. Ale dozarca mis 
mo iż na fotografii rozpoznał pewną damę, przy osobistej 
konfrontacji zaprzeczył, by to była ona. Inspektor Puchała 
postanowił energicznie kierować śledztwem i wysłał depesze 
w różnych kierunkach kraju. 

Nad dworkiem w Sosnówce zaświtało z rana 
wiosenne słońce; wszystko wokoło było jeszcze spo: 
wite całunem zimy. 

. Okoliczne drzewa były jeszcze pokryte białym, 
śnieżnym szronem, który mienił się w słońcu wszyst» 
kiħi kolorami tęczy. 

Pani tego dworku, Zofia Zabluczyna, wysoka 
ksztaltna niewiasta lat około 50 wstała dzisiaj wcze- 
Śniej anizeli zazwyczaj, gdyż była pewna, że mąż 
wróci z Warczawy rannym pociągiem. 

, Wieczorem poleciła służbie skrupulatnie sprząte 
nąć mieszkanie, pokoje, a szczególnie salę, gdzię 
dzisiaj ma być zawarta umowa handlowa z jednym 
z sąsiadów. 

Wysłała również na stację kolejową, która leży 
w odległości siedmiu kilometrów od majątku, brycz: 
kę z końmi. 

Pani Zofia umówiła się tak ze swoim mężem, 
panem Stanisławem przed jego wyjazdem do War- 
szawy. - 

Na pożegnanie, pan Stanisław uprzedził: 

„= Gdyby miała zajść jakaś przeszkoda i mu: 
siałbym zabawić dłużej, napiszę kartę pocztową... 
Jeśli nie otrzymasz takiej wiadomości, wiedz, że 
wracam trzeciego dnia rannym pociągiem. 

Pani Zofia listu od męża nie otrzymała, była 
więc przekonana, że wróci z samego rana. 

Po śniadaniu, usiadła pani Zofia jak zazwyczaj 
w swym szezlongu, włożyła na nos swe złote bi- 
nokle i zaczęła czytać powieść w piśmie, którą wczo» 
raj przerwała w środku. 

Nagle rozległo się u bramy znane rżenie koni 


rad 
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Po rozstaniu z Elzą udał się Tadeusz w stronę Grajewa, 
gdzie zcsiał zatrzymany przez żandarina i sprowadzony na pos 
sterunek, jako podejrzany o szpiegostwo. 

Na to odrzekł Tadeusz, że od młodzieńczych 
lat walczył przeciwko caratowi, i nie może być szpie: 
giem, gdyż jest wrogiem Rosjan. 

— Jak się pan nazywa? — zapytał pan Wach: 
meister, ocierając pianę piwną ze swych sumiastych 
wąsów. 

—fJadeusz Orliński. : . 

— Orliński! — ach to przecież rosyjskie nazwi: 
sko. 

— Nie, to jest polskie nazwisko — odrzekł Ta- 
deusz. 


x. 


— Bić pysk? wie gadxćhyt wiele! — ryknął 
W7achmeister — Ly psie przeklęty: j 
Tadcu z nie moze już opanować się, lata siew or 


natczyły go, jak reagować na podobne obeigi. Ad: 
je sobie sbrowę, czym to pachnie, ale nie moze prze- 
„jeż przejść do porzadku dziennezo nad podobnymi 
slowami jskieroś spijaczonego policjanta. Musi ge 
pauczyć! 
tys fre , ti 

fa pana wóz w ras : 
moie, pan jest psen, Skoro ośmielx się 
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i turkot bryczki. 

Młodzieńczym jeszcze ruchem i z radością w 
oczach zerwała się pani Zofia z krzesła i szybko po: 
deszła do okna. 

Ale spotkało ją rozczarowanie. Bryczka nie za- 
trzymała się przy schodach, ale udała się wprost pod 
stajnię. Jak widać mąż nie wrócił, a wożnica wła: 
śnie śpieszył do niej. 

Pani Zofia otworzyła niecierpliwym ruchem rę: 
ki okno, i zawołała: 

— Hej, Macieju, co tam? W/róciłeś sam? 

W/oźnica Maciej, zdjął z głowy czapkę, ukło: 
nil się unizenie i odrzekł: 

— Pan dziedzic nie przyjechał tym pociągiem. 
Proszę jaśni pani, czekałem może z piętnaście minut 
po odejściu pociągu, rozglądałem się na wszystkie 
strony, ale pana dziedzica nie było. Dlatego przys 
jechałem... 

— A kiedy przybędzie następny pociąg? — 
pyta zdenerwowana pani Zofia. 

— Za jakie trzy godziny. Nie chciałem czekać. 
Wiedziałem, że jaśnie pani będzie niespokojna, to 
wolę raz jeszcze jechać. 

„. — Dobrze Maciej postąpił, — zatrzasnęła pani 
Zofia okno i siadła z powrotem na szezlongu. 

Nie mogła jednak usiedzieć, nie miała cierplis 
wości czytać nowej gazety, którą Maciej przywiózł 
ze stacji. 

Trzy godziny minęły w przygnębiającym ocze« 
kiwaniu. tak jak gdyby pani Zofia wyczuwała, że 
się coś złego wydarzyło... Nerwy jej były podraż» 
nione, i poczęła nawet służbie dokuczać, co się 
u niej rzadko zdarzało... 

A gdy Maciej po raz drugi także wrócił z pustą 
bryczką — straciła pani Zofia zupełnie panowanie 
nad sobą. 

Następny pociąg przybędzie dopiero po półno: 
cy. Czemu więc mąż nic nie pisał, jeśli zmienił swe 
pierwotne plany? Przeciez wie, że właśnie dzisiaj 
umówił się z panem Wiśniewskim, że trzeba dopro= 
wadzić do końca rozpoczętą sprawę... 

A może Stasiek „zapomniał się“, jak ongi za 
młodych lat. Przecież nie brak mu przyjaciół w War- 
szawie! A 'ci, co znają jej męża, wiedzą, że nie jest 
skąpy i można za jego pieniądze zabawić się... Ale 
czemu do licha nie napisał że przyjedzie o dzień 
później? 

Pani Zofia była coraz bardziej niespokojna. 
Nozdrza jej pięknego nosa drżały nerwowo. 

— Niech tylko Stasiek nadjedzie, a nauczę go 
rozumu... | 

Nie może jednak znaleźć dla siebie miejsca. 
Głośnik radia, przy którym spędza codziennie dłu: 
gie godziny poczyna grać jej na nerwach. Ma wra: 
zenie, jak gdyby z głośnika rozlegał się głos jej mę: 
ża, drażniąc się z nią: 

— Oto ja bawię się świetnie w Warszawie, a ty 
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dobny sposób mówić... 

Oczy W/achmeistra nabiegły krwią. Zerwał się z 
krzesła i pięścią uderzył Tadeusza w twarz. 

Uderzenie było tak silne, że Tadeusz zatoczył 
się i z jego nosa pociekła krew. 

— Przeklęty Polaku! Zastrzejęcię, jak  wścies 
kłego psa! — wyrwał rewolwer z pochwy i począł 
sapać ze wzburzenia. 

Chwilę stał W/achmeister nieruchomo. Spoglą: 
dał na Tadeusza, i cedząc każde słowo przez zaciś» 
nięte zęby, powiedział: | 

— Drogo mi zapłacisz za to wszystko! Pokażę 
ci, jak trzeha szanować sługę jęgo Cesarskiej Mości! 
Na kolana i pocałować mój but! — ryczał Wach- 
meister. : 

Tadeusz milczy i nie porusza się z miejsca. W 


oczach jego ukazałe się oen ii oniewu. Dolna warga : 


dirin 


zt uklęknąć! 
swa! ja prosto w 
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SENSACYJNA POWIEŚĆ 
WSPOŁCZESNA OSNUTA NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


niepotrzebnie denerwujesz się w Sosnówce. 

Pani Zofia wyłączyła gniewnie radio i wvszła 
na werandę, która już była teraz skąpana słońcem. 

Spogląda uważnie w stronę, skąd ma przyjechać 
jej mąż. Nagle zadrżała radośnie i nadzieja zjawiła 
się w jej sercu. 

Z dala zbliża się jakiś mężczyzna. Może to jest 
jej mąż? Może przybył pociągiem do powiatowego 
miasta, a po tym pojechał autobusem? 

Pani Zofia pociesza się tą myślą, chwyta się 
jej, jak tonący słomki. Ale im bardziej zbliża się ta 
postać, tym bardziej znika nadzieja. 

Człowiek zbliża się i teraz poznaje go pani Zo: 
fia dokładnie: to jest komendant miejscowego po: 
sterunku policji, przyjaciel państwa  Zabluków. 
Każdej niedzieli przychodzi tu do nich i spędza z ni: 
mi długie godziny. 

Pani Zofia zapomina na chwilę o swych zmar: 
twieniach, i próbuje odgadnąć, czy komendant idzie 
tu do nij, czy też do sąsiadów? Przecież dzisiaj 
jest wtorc.., a może przyszło jakieś nowe rozporzą: 
dzenie i komendant przybywa po to, by w ten spo» 
sób powiadomić ich osobiście i okazać należyty 
szacunek? 

Pani Zofia nie pomyliła się. Zamyślony, jak 
gdyby wielce stroskany, wszedł pan komendant po» 
licji do dworku. Pani Zofia zauważyła, jak wyjmuje 
z kieszeni papierek, ogląda go, potrząsa głową i cho» 
wa go z powrotem. 

Pani Zofia weszła do salonu, gdzie przyjmuje 
szanowanych gości. Po kilku chwilach weszła słu: 
żąca, i zameldowała: 

— Pan komendant przyszedł! 

— Niech wejdzie. 

Komendant wszedł, z czapką w prawym ręku. 
Po przywitaniu i ucałowaniu ręki, rozpoczęła pani 
Zofia rozmowę: 

— Zapewne coś nowego sprowadziło do nas 
pana kumendanta. 

Komendant spogląda dziwnym wzrokiem na 
paniu Zabluczynę, jak gdyby chciał coś z jej twarzy 
wyczytać, po czym powiedział: 

— Właściwie, to nic specjalnego. Chciałem do: 
wiedzieć się, czy szanowny pan już wrócił? 

Te słowa, ostrożnie wypowiedziane, napełniły 

panią Zofię trwogą. Panowała nad sobą tylko z wiel: 
kim wysiłkiem. A jednak głos jej jest dziwnie 
ochrypnięty: 
Nie, miał przybyć z rana. Panie Kazimies« 
rzu — chwyciła nagle jego rękę — na pewno nie 
przyszedł pan dzisiaj bez potrzeby. Poznaję to 
z pańskich oczu. Panie Kazimierzu, niech mi pan 
otwarcie powie, czy się coś stało? 

— Sądzę, że wszystko jest w porządku — wy» 
miguje się komendant z wyrażnej odpowiedzi. — 
Ale musi pani jechać do Warszawy, i to czym ptę: 
dzej... 


(Dalszy ciąg jutro), 
OOO "O | 


— Padasz na kolana, czy nie? 

Milczenie. 

— Adolf — zwraca się W/achmeister do żandare 
ma — Postawić tego psa przy ścianie. Zarepetuję 
moją broń. 

— Żandarm ujmuje Tadeusza pod ramię i pros 
wadzi do ściany. 

Na twarzy Tadeusza maluje się dziwny spokój, 
tak, jak gdyby go to wcale nie obchodziło, że czeka 
go teraz śmierć. 

W/achmeister wprowadza do lufy rewolweru 
kulę. Staje trzy kroki przed Tadeuszem i z palcem 
na cynglu, pyta: 

— Padniesz na kolana, czy nie? Raz... Dwa.. 

Chwilę trwa cisza, Tadeusz i W/achmeister spo: 
glądają na siebie wrogim spojrzeniem. 

Oczy Tadeusza są spokojne, pełen jest pogardy 
dla Wachmeistra. To jeszcze bardziej wzburza wście* 
kłego policjanta. 

Raz, dwa, trzy — liczy W achmeister. 

Nagle padł w pokoju strzał. 

Tadeusz zadrżał odruchowo i padł na podłogę. 

A Wachmeister i żandarm parsknęli śmiechem. 

Tadeusz siedzi na podłodze i spogląda na nich 
zdziwionym wzrokiem co jest? A więc żyje jeszcze? 
Czemu śmieją sie te bestie z niego? Co się stało? 
Czy żyje jeszcze? 

-— W stać! — ryknął W achmeister. 

Tadeusz siedzi nieruchomo na podłodze. 

Żandarm zbliżył się do niego, ujął go za ramię 
1 podniósł do góry. 

Tadeusz jest zmieszany. Był przekonany, że kula 
trafik ao. Ale rie jest wes e ranny i tylko w ścianie 
widaleio maly otwór. Kula tam trafiła. 

(Dalszy ciąg jutro). 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


PERŁWJK KRONIKA KRAKOW AJe sportu 


Ji dl. Pranie kołnierzyka 1 i. 


Czyszczenie ubrania 
ZŁ. 350 
Czyszczenie sukni 
ZŁ. 2.— 


Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Fila: Wrzesińska 1 


Z TEATRU im. 3}. SŁOWACKIEGO 


W piątek po cenach zniżonych tra 
gedia A. Wańkowskiego „Wikinda* w 
epracowaniu scenicznem reż. W. Nowa: 
kowskiego. 


„PANI MINISTROWA* czteroakt. kom. 
e towieñskiego pisarza Bronisława 

asić'a będzie najbliższą premierą Tea- 
tru im. J. Słowackiego. Próby odbywają 
się od dłuższego czasu pod kierunkiem 
reż. józefa Karbowskiego. Główną rolę 


„Ministrowej* grać będzie Jadwiga Ko- | 


recka. 


„Carmen* w operze 
krakowskiej 

„Carmen" — opera G, Bizeta nie» 
śmiertelne arcydzieło francuskiej mu- 
zyki — po dziś dzień wypełniające te- 
atry całego Świata, ukaże się po dłuż- 
szej przerwie w poniedziałek, dn. 9 bm. 
W partii tytułowej da się słyszeć po raz 
pierwszy w Polsce jedna z najlepszych 
jej przedstawicielek Maria Sneżina — 
sopranistka oper zagranicznych. Partię 
don Josego wykona bohaterski Król. o- 
pery bukaresztańskiej M. Marinescu, 
zaś Toreadora Śpiewać będzie Zenon 
Zolnicki. 


Teatr Bagatela 
Ben-Ali ì Bronisław Bronowski 


Do „Bagateli* przyjechał fakir-jasno- 
widz, znakomiły sugerator indyjski Ben 
"li zagadka XX wieku ze swoim me 
dium młodziutką Tamarą. Ben-Ali prze- 
powiada przyszłość, odzwyczaja nałogo- 
wych palaczy od palenia, w oczach wi- 
dzów wytwarza zjawisko pożaru, K'Śre 
gasi powodzią. Życie pozagrobo- 
we: z ręki Ben-Alego ginie człowiek, 
który po chwili powraca z uśmiechem 
do życia, à 

2 obecnego programu zaangażowała 
Dyrekcja „Bagałeli* króla humorystów 
ulubieńca całej Polski Bronisława 
Bronowskiego, który wystąpi w 

- oryginalnym repertuarze polityczno-saty 
rycznym. 

Na ekranie znakomity film śpiewno- 
muzyczny „Caranga“. W głównych 
rolach Jack Buchanan i Lili Damita. 

Początek przedstawień w dni pow- 
szedne o godz. 5 pop. 7 i 9tej. Bilety 
zakupione na godz. 3 w niedzielę a na 
5 w dni powszedne są ulgowe po ce- 
nach zniżonych. 


RADIO 
Czwartek 5 maja 1938 
6.15 Audycja poranna, 11.15 Audycja 
dla szkół 11.40 Płyty, 11.57 Sygnał 
azasu, Hejnał z Wieży Mariackiej, 12.03 
Audycja południowa, 13 Audycja dla 
dzieci wiejskich, 13.45 Muzyka lekka z 
płyt,14.45 fWiadomości bieżące, 414.50 
Pieśni Majowe z Wieży Mariackiej, 15 
Płyty 15.25 Lokalne wiadomości go- 
spodarcze, 15.30 Wiadomości gospodar. 
cze 15,45 „Rozmowa muzyka z młodzie 
żą“ 16.15 Koncert w wyk. wileńskiej 
ork. 16.50 Pogadanka aktualna, 17.00 
Książka i wiedza, 17.15 „Od Aten do 
Bayreuth“, 17.50 Poradnik sportowy, 
18.10 Lokałne wiadomości sportowe, 
18.15 Francuska muzyka  fortepianowa, 
18.40 Dokąd jechać w święto 18.55 Pro 
gram na dzień następny, 22.50 Ostat- 
nie wiadomości dziennika wieczornego 
przegląd prasy i komunikat meteoro- 

logiczny, 23.00 Płyty. 


REPERTUAR KIN: 
ADRIA ; Szczęśliwa 13-ka 
APOLLO: „Pepe de Moko* 


BAGATELA: „Caranga* i Bron, Bro- 
nowski i „Zagadka XX w. Ben-Ąjli* 


ATLANTIC : „Historja jednej nocy“ 
DOM ŻOŁNIERZA: „Kapitan Ta>or* 
L. O. P. P.: „Ich stu ona jedna“ 
MUZEUM: „Dyplomatyczna żona* 
PROMIEŃ : „Skłamałam* 

STELLA : Wesołe szaleństwo 
SZTUKA: „Wrzos“ 

ŚWIT : Arena życia 

UCIECHA : „Fortancerka“ 

WANDA: „Manewry husarskie“ 
ZORZA: „Czarny anioł“ 
FOTOPLASTIKON : Szczepańska 5: 
Wystawa światowa w Paryżu 1937 r. 


Morderstwo na placu Szczepańskim 


We wtorek około godz. 23.30 
doszło na placu Szczepańskim 
koło restauracji „Pawillon* do 
krwawej bójki między podchmie- 
lonymi osobnikami w wyniku 
której jedna osobaponiosła śmierć. 

Mianowicie 25-letni lakiernik, 
Ludwik Czerkiewicz, zam. przy 
ul. Zamojskiego 34, przechodząc 
ulicą został zaczepiony przez ja- 
kiegoś nieznanego osobnika, któ- 
ry po wymianie ostrych słów rzucił 


się na Czerkiewicza z nożem. Re 
zultat bójki był tragiczny. — 
Czerkiewicz otrzymał szereg ran 
na całym ciele oraz bardzo nie- 
bezpieczną ranę ciętą lewego u- 
da. 

Krew z przeciętej tętnicy udo- 
wej buchała w wielkiej ilości. — 
Zbroniarz na widok tego zbiegł 
bez śladu, a ofiarą bestialstwa 
zajęli się przypadkowi przechod- 
nie, którzy zaalarmowali 


dwóch | 


lekarzy z restauracji „Pawillon” 
a nadto zawiadomili pogotowie 
ratunkowe. Pomimo natychmia- 
stowej pomocy obu przygodnych 
lekarzy oraz lekarza Pogotowia 
ratunkowego Czerkiewicz około 
godziny 23.43 zmarł. 

Zwłoki odstawiono do Zakładu 
medycyny sądowej. 

Jak się dowiadujemy został 
aresztowany Franciszek Klim, lat 
30, z zawodu szewc. 


Nominacje 


P. Prezydent Rzeczypospolitej 
m. in. mianował: sędziego S. A, 
w Poznaniu T. Cypriana proku- 
ratorem S. N,, prokuratora S. O. 
w Warszawie Zygmunta Kałap- 
skiego prokuratorem S.A. w 
Lublinie, wiceprokuratora S, O. 
we Lwowie Zygmunta Rossow- 
skiego sędzią S. A, w Lublinie, 
sędziego S. O. w Wilnie Czesła- 
wa Sienkiewicza sędzią S. A. w 
Wilnie, sędziego okręgowego śled- 
czego S. O. w Równem Piotra 


sędziów i prokuratorów 


Obsta sędzią apelacyjnym  śled- 
czym do spraw wyjątkowego zna 
czenia w Lublinie, sądziego okrę 
gowego śledczego S. O. w War- 
szawie Franciszka Wójeickiego 
sędzią apelacyjnym śledczym do 
spraw wyjątkowego znaczenia w 
Krakowie, wiceprokuratora S. O. 
w Warszawie Władysława Żeleń- 
skiego wiceprokuratorem S. A,w 
Warszawie, wiceprokuratora S.O. 
we Lwowie Feliksa Krajewskiego 
prokuratorem S.O. w Złoczowie, 


sędziego S. O. w Łodzi Francisz 
ka Grzesiowskiego wiceprezesem 
S. O. w Stryju, sędziego S. O. 
w Warszawie Stefana Wiszniew- 
skiego wiceprezesem S. O. w 
Piotrkowie. abi 

Asesora sądówego w oktęgit 
S. A. w Krakowie Czesława Ko- 
niecznego sędzia S. G. w Dyno- 
wie, asesora sądowego w okręgu 
S. A. w Krakowie Fryderyka Mi- 
durę sędzią S.G., w Lutowiskach. 


Młodzież szkolna miłośnikami zwierząt 


Wczoraj w szkole im. ks. Ko- 
narskiego przy ul. Bednarskiej w 
Krakowie odbyla się uroczystość 
rozdania nagród młodzieży szkół 
powszechnych, zorganizowanej w 
kołach młodych przyjaciół zwie- 
rząt. Koła te oparte są o Z.O.Z. 
Wśród młodzieży szkolnej rozpi- 
sano konkurs na temat celów i 


zadań tej instytucji. Na wczoraj- 
szą uroczystość złożyło się prze- 
mówienie pani prez. Hanny Frącz- 
ka, poczem nastąpiło przemówie- 
nie pani prezydentowej Henny 
Kaplickiej. Skolei dyrektorka szko 
ły p. Krzysikowa rozdała między 
dzieci, które napisały najlepsze 
wypracowania 140 nagród. — U- 


roczystość uzupełniona została 
produkcjami artystycznymi chóru 
chłopięcego pod bałutą proi. Su- 
wary. 

Podkreślić należy, że w kołach 
młodych przyjaciół zwierząt na 
terenie Krakowa zorganizowanych 
jest 2.500 uczenic i uczniów. 


Sprawa Fleisckerowej w Sądzie Najw. 


Obrona Fleischerowej, skaza- 


zienia krakowskiego do jej ro- 


Głośna ta sprawa znajdzie 


nej w głośnym procesie na karę|dzinnego miasta Tarnowa. Za-|jeszcze swój epilog przed Są- 
biegi te pozostały bez uwzględ-|dem Najwyższym, dokąd wpły- 


5 lat pozbawienia wolności, za- 
biegała u władz centralnych o 
przeniesienie oskarżonej z wię- 


nienia. 


nęła już skarga kasacyjna, 


64-letni kupiec krakowski zasiadł 


na ławie oskarżonych 


Jeszcze w dniu 10 październi- 
ka 1936 r. wpłynęło do wydzia 
łu śledczego w Krakowie donie- 
sienie przeciw 64-letniemu kup- 
cowi krakowskiemu, Salomonowi 
Majerowi false Rotenbergowi. Au 
torem doniesienia był Oskar Frei- 
denield, który zarzucał Majerowi 
pobieranie lichwiarskich procen- 
tów, egzekwowanie weksli, za któ 
re należytość została już pobrana 
dalej iałszowanie dokumentów i 
składanie fałszywych zeznań. 

W ślad za tym doniesieniem 
wpłynęły również inne identycz- 
ne doniesienia od innych osób, 


co stało się podstawą wytoczenia 
dochodzeń przeciw Majerowi. Do 


chodzenia te zostały zakończone 
aktem oskarżenia, z którego wy- 
nika, że Majer udzielając poży- 
czek różnym osobom pobierał 
odsetki od 24—240 proc. 


Na wokandzie Sądu okręg. w 
Krakowie znalazła się dziś spra- 
wa Majera. Rozprawa toczy się 
przed s. o. dr. Wsołkiem, oskar- 
ża prok. dr. Panek, broni adw. 
Fallek. 


Nocny dyżur aptek 


Pod Złotym Tygrysem, ul. Szczpań- 
ska 1. Pod Barankiem, ul. Mikołajska 


Nocny dyżur lekarzy 
Braciejowski J. Salinarna 22, tel. 184-64 


4. J. Marciszewicza, ul. Stradom 6. Im. f} Gottlieb I., Długa 38, tel. 115-00 
św. Teresy, ul. Senatorska 5, Pod Mat-|| Hollanger E.. Karmelicka 48. tel. 147-34 


ką Boską, ul. Krowoderska 74. 
W Podgórzn : 


Po Orłem, Plac Zgody 18 


Aleksandrowicz J., Staromostowa 3 
tel. 189-99 


m į stacji Józef 


Narodowy bieg naprzełaj 


W narodowym biegu naprzełaj star- 
towało zaledwie 18 zawodników, wtym 
zawodnicy Cracovii, AZS., Juvenii, 
Głuchoniemych, Z. S. i niestowarzyszo 
nych. 

Pierwsze miejsce zdobył Sołdan Cra- 
covia, przed Kozłowskim i Rzucidłem. 


Echa meczu szczypiórniaka 
Garbarnia — Wisła 


Na ostatnim posiedzeniu Zarząd K.O. 
Z.P.R. rozpatrywał sprawę zajść na me 
czu szczypiórniaka Garbarnia — Wisła 
i ukarał Garbarni, grzywną w kwocie 
zł. 50 za niedanie odpowiedniej ochrony 
sędziemu po zawodach, który został 
czynnie znieważony przez pobliczność, 
oraz dopuszczenie do sprawowanie funk 
cji kierownika osoby zdyskwaliikowa- 
nej przez Związek dożywotnio. 


Z teatru im. J, Słowaekiego 
Wikinda Antoniego Waśkowskiego 


Po współczesnej sztuce Jana 
Wołowskiego, teatr krakowski, wy- 
stawił drugą z rzędu sztukę au- 
tora polskiego, krakowianina Anto- 
niego Waśkowskiego, pt. Wikinda. 
Futor z zabarwieniem ramantycz 
nym rzuca przed oczy XVI wiek, 
wiek kawalerów. mieczowych, Za- 
konu krzyżackięgo i walk z po- 
gańską dsitwą. W wielkim mistrzu 
Konradzie, stwarza sylwetkę czło 
wieka bezwzględnego, pełnego si- 
ły i krzyżackiej pychy, który za- 
kochany w brance swej, Wikin- 
dzie, córce sędziwego Wajdeloty, 
gotów jest poświęcić wszystko 
dla niej. Zewsząd czyhają na 
niego komturowie żądni władzy 
i z Rzymu sprowadzają kardy- 
nała mieczowego na sąd. Mistrz 
miota się w wewnętrznej walce 
ze sobą, miłość bierze górą i za 
ofiarę Wikindy ze siebie, wypusz 
cza na wolność jej ojca, wajde- 
lctę. Przed tym raczy go winem, 
który mistrzowi zgotowała Wi- 
kinda. Słarzec pada zabity tru- 
cizną swej córki. Tym czasem 
odbywa się sąd. Wyklęty mistrz 
słyszy głos dzwonu i złowrogi 
śpiew ;zakonnych braci, zwiastu- 
jący wyrok Śmierci, Wikinda ku- 
si go sobą i gdy drżący kaga- 
nek, symbol jej posłanictwa, za- 
gasa oddaje mu się i rzuca w 
ramiona. Lecz cóż to mistrz się 
pod pocałunkiem słania. (Wikin- 
da) Zmija ukryta zręcznie kazi 
go jadem w usta. Wikinda trium- 
iuje — zemsta za ojca spełniona. 
Wielki krzyżak w przedśmiertel- 
nym gniewie dusi kochankę i 
sam kona przepowiadając zgubę 
zakonowi. 

Waśkowski sztukę wypełnił wa~ 
ledoryczną zemstą i wszystkie 
pierwiastki składające się na nią 
specjalnie uwypuklił. W gotyckich 
murach zamku czuło się ją za- 
czajoną i przykucniętą w mroku. 
Zespół artystów p. Bednarska 
jako Wikinda, p. Wożnik jako 
wielki mistrz, pp. Burnatowicz i 
Wroński jako komturowie i p. 
Nowakowski jako inkwizytor za- 
dowolili. (Teka) 


Nadużycia na stacji Kraków-Grze- 
górzecki i ich epiłog sądowy 


Pisaliśmy swego czasu o ujaw 
nieniu nadużyć ną stacji kolej. 
Kraków — Grzegórzki. Nadużyć 
tych dopuszczał się naczelnik 
Śliwa. 

Przeciw Śliwie sporządzono akt 
oskarżenia i wczoraj odbyła się 
rozprawa. 

Na wstępie rozprawy obrońca 
Sliwy postawił wniosek o zbada- 
nie stanu umysłowego oskarżone 
go. Sąd przychylił się do tego 
wniosku, wobec czego proces zo- 
stał odroczony. 
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